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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE
Cena numeru 2 0  groszy

O „radosnej twórczości”  
B. 6. K.
Ze sp ra w o z d a n ia  Naj. Izby 
Kontroli P a ń s tw a

Bankowi G ospodarstwa Krajowego 
pośw ięca spraw ozdanie N. I. K. u w a
gi obszerne i bardzo krytyczne.

Nie pom ija jąc różnych i dodatnich 
momentów w organizacji Banku, spra 
w ozdanei podkreśla jednak, że „przy 
ogólnej ocenie działalności Banku 
nie można przejść do porządku dzień  
nego nad mom entam i ujem nemi.

„W pierwszej linji" — czytamy na 
str. 57 — „należy wymienić stw ier
dzone we WSZYSTKICH prawie po- 

■rt>» nastawienie na 
zbyt SZEROKA skalę i NIE LICZĘ- 
NIE się ze skromnymi realnymi za
sobami polstkiej rzeczywistości. Ta
kie nastawienie Banku pociągnęło 
za sobą brak oszczędności w wielu 
dziedzinach.

Objawiło się to przedewszystkiem 
w wybudowaniu zbyt kosztownego 
ZNACZNIE przekraczającego potrze 
by Banku, gmachu a następnie w ta
kich działach kosztów handlowych, 
jak ŚWIADCZENIA emerytalne dla 
DYREKTORÓW, koszty personelu 
kierowniczego, zbyt LICZNEGO w 
stosunku do ogółu urzędników, ko
szty przedstawicielstwa zagranicz- 
nego...“!
A dalej czytam y na tej sam ej s tro 

nie.
„W zgodzie z powyższem nasta

wieniem (na zbyt szeroką skalę... 
Red.) pozostaje również AKCJA 
SUBWENCYJNA... prowadzona z u- 
szczerbkiem bezpośrednich INTE 
RESÓW SKARBU, co występuje wy 
raźnie na jaw, jeśli się uwzględni, że 
kwoty przeznaczone na akcję sub
wencyjną wyrażały się mniej więcej 
W TEJ SAMEJ wysokości, co kwo

ty wpłacone tytułem UDZIAŁU W 
ZYSKACH do Skarbu Państwa, jako 
JEDYNEGO właściciela Banku..." 
R ozw ijana przez Bank G. K. „ak

c ja  subw encyjna" i jej pożytek dla 
państw a, określoną została powyżej 
aż nazbyt wyraźnie.

K TO  ,subwencje“ rzeczone pobie
raj, tego spraw ozdanie nie podaje, 
jakkolw iek bliższe w tym  względzie 
szczegóły ośw ietliłyby dokładniej 
„gospodarczą" działalność B. G. K...

Tu sięgnąć jednak musimy do p a 
ru  reminiscemcyj...

W  czasie debat budżtowych Sejmu 
poprzedniego w styczniu 1930 roku 
poruszoną została  na kom isji dzia
łalność B. G. K., w szczególności u- 
dzielane przez Bank „subwencje" no 
szące, jak w różnych przemówieniach 
podkreśano, bądź w yraźnie partyjno-  
poitńczny bądź specjanie ,,pro tekcyj
ny" charakter, z  oczywistą szkodą 
d la finansów państw a...

Po  dyskusji w ybrano podkom isję, 
k tó re j polecono zbadanie tej strony 
gospodarki B anku i złożenie spraw o
zdania Komisji...

Mimo krótkiego czasu dla p rzep ro 
w adzenia podobnych badań, m ater- 
ja ł przez podkom isję dorywczo tylko 
zebrany  i na Kom isji Budżetowej z re
form ow any przez posła Rybarskiego  
u jaw nił rew elacyjne poprostu  h istorie 
z dziedziny „subw encyjnej" akcji 
Baniku, w yrażającej się w zupełnie 
bezcerem onjalnem  szastaniu fundusza  
mi panstw ow em i na popieranie sana
cyjnych  organizacyj i sanacyjnej pra
sy, tudzież w angażow aniu fundu 
szów Banku w bankrutujących ale od 
powiedrtio ,,ustosunkow anych" p rzed 
siębiorstwach.

T ak np. w szeregu subw encjonow a
nych p rzez  B. G. K. „społecz
nych"!!!) organizacyj" znalazły  się 
jakieś sanacyjne tw ory o nazw iskach

W e F r a n c j i
P rzed  p a r lam en tem

Dzisiaj odbędzie się prawdopodobnie 
w Izbie deputowanych wielka debata 
nad polityką zagraniczną Francji,, przy 
czem zabierze głos premjer Harriot. 
Ponato spodziewana jest dyskusja nad 
przyczynami kryzysu rolnictwa.

P orozum ienie

Według zapewnień Paul - Boncoura, 
Painleve i A. Sarraut ministrów gabi
netu Herriota zostało osiągnięte poro
zumienie między Rządem a Sztabem 
Generalnym z gen. Weygand na czeie

co do francuskiego planu polityki roz
brojeniowej. Plan uzgodniony będzie 
przedłożony w piątek Radzie Obrony 
Państwa, która zbierze się pod prze
wodnictwem prezydenta Republiki,

W N i e m c z e c h
Spór konsty tucy jny

Trybunał Stanu w Lipsku ogłosi! 
wczoraj wyrok w sporze konstytucyj
nym między Rządem von Papena a asu 
niętym przemocą Rządem pruskim. Try
bunał stanął na stanowisku, że wpro
wadzenie rządów komisarycznych w 
Prusach w dn. 20 lipca nie było sprzecz 
ne z Konstytucją.

Na tym odcinku von Papen odniósł 
tedy zwycięstwo.

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku

urzędowe biuro Conti wydało komuni
kat, w którym Rząd von Papena daje 
wyraz swej radości z powodu treści 
wyroku.

Hitler w  Halle
Hitler przemawiał w niedzielę ubie

głą w Halle wobec 20.000 ludzi. Hitler 
oświadczył — między innymi, że, gav 
zdobędzie władzę, nie odda jej już ni
komu, aż wprowadzi w życie cały swój 
program.

Gdy Hitler odjeżdżał z Halle, tłuray

(Inne d e p e sz e  na s tr .  4 )

robotnicze demonstrowały przeciwko 
niemu podczas przejazdu przez dzielni
ce robotniczej wznoszono okrzyki: 
,,niech żyje wolność!" „niech żyje so
cjalizm!" „giń, oprawco!"

.Wielkie wrażenie wywołało areszto
wanie w Królewcu 4-ch sierżantów 
„Reichswehry", którzy sprzedawali 
bojówkom hitlerowskim broń z maga
zynów wojskowych. Bliższe szczegóły 
trzymane są w tajemnicy.

Zajścia przed Magistratem w Częstochowie
Częstochowa, 25,X. (Telefonem). 
Wczoraj przed Magistratem zgroma

dziło się 1000 byłych robotników miej
skich, zatrudnionych sezonowo przez 
Magistrat w Częstochowie. Robotnicy

ci przyszli się dowiedzieć o swoje pra
wa do zasiłków, oraz o należną ira do
płatę (płacono im tylko po 3 zł. 50 gr., 
zamiast po 4 zł. 50 gr., jak w innych 
miastach).

Robotnicy ci nie otrzymali żadnej od
powiedzi; zam.ast tego — rozpędziła 
ich policja, przyczem kilkanaście osób 
zostało poturbowanych.

Za króla Sasa...
Kilka dni temu, pisząc o aferze po

datkowej ks. Pszczyńskiego i o rob w 
tej aferze p. sen. B. B. W R. Wyrost
ka, ongiś „doradcy" politycznego „za
ginionego gen. Zagórskiego, zwrócili
śmy uwagę na komunikat jednej z ajen- 
cyj prasowych, która twierdziła, jako
by p. sen. Wyrostek pragnął doprowa- 
wadzić do „kompromisu politycznego" 
między ks. Pszczyńskim a... Rzecząpo-

spolitą Polską. Napisaliśmy wtedy, że 
chodzi tu o jakąś swoistą psychologię 
z ...epoki saskiej, kiedy to  obcy magna
ci „prowadzili rokowania" z Państwem 
Polskiem, jak ,równi z równymi".

Teraz piszą do nas z Gencwy, że 
„rokowania" w tym samym sensie były 
prowadzone jakoby i za kulisami Ligi 
Narodów z okazji skargi ks. Pszczyń
skiego do Trybunału Międzynarodo-

nikomu przedtem  nie znanych. Np. 
„Insty tu t w iedzy negjonalnej"f>)
„instytut ra k tyc zn e jf!) w iedzy  prze
m ysłow ej", „ instytut praktycznej wie 
d zy  rolniczej"  i t. p. Subwencje dla 
powyższych „insty tu tów "(!) wynosi
ły od 100.000 w zwyż!...

D alej szedł szereg pism  sanacyi- 
nych  a ponadto  jakieś „związki" i 
„zrzeszenia" o nazwach, pod któremi 
nie wiadomo co się kryło, z subwen
cjam i po kilka, kilkanaście i kilkadzie  
siąt tysięcy zł.!

Prócz tego ujawniono, że np. Bank 
bez dostatecznych gw arancyj i bez 
należytego zbadania stanu  p rzed się 
biorstw a udzielił pożyczki 300 000 zł. 
firm ie „Jarot", która niedługo potem  
zbankrutowała.

Po ożywionej na powyższy tem at 
debacie, w której ze strony Rządu 
nikt nie próbował nawet bronić Ban
ku, Kom isja Budżetow a p rzy ję ła  re
zolucję, w zyw ającą N. I K P.„ by 
zbadała dokładnie działalność ban
ków państwow ych i spraw ozdanie ze 
sw ych dochodzeń przedstaw iła  S e j
mowi na następnej sesji budżetow ej.

Spraw ozdania tego Sejm  poprzed 
ni nie doczekał się, gdyż został roz
wiązany. W  okresie wyborczym, je-

sienią 1930 r. za szły  też zm iany i w 
N. I. K. P., gdyż poprzedni prezes 
jej p. prof. W róblewski — pod k tó 
rego kierownictwem N. I. K. P. odrnó 
wiła Rządow i absolutorjum  za prze
kroczenia budżetowe  w 1927/8, jako 
sprzeczne z ówczesną ustaw ą sk ar
bową — m usiał z powodu... nadw ą
tlonego zdrowia, podać się do dym i
sji.

Co zaś do uchw ały poprzedniego 
Sejm u w spraw ie zbadania gospodar
ki B. G. K., to uchwałę pow yższą N. 
I. K. w ykonała... w rok później, w 
pierw szych m iesiącach r. 1931 a więc 
już za nowego Sejm u, o czem o s ta t
nie spraw ozdanie N. I. K. mówi (na 
str. 54) tak:

„w pierwszym kwartale okresu 
budżetowego 1931-32 (kwiecień, maj, 
czerwiec 1931. Red.) zakończona zo
stała, rozpoczęta w końcu okresu 
poprzedniego (styczeń, luty lub ma 
rzec 1931 r. Red.) w wykonaniu u- 
chwały Rady Ministrów Z DN, 7 LU 
TEGO 1930, kontrola gospodark> 
Banku Gosp. Krajowego za czas od 
r. 1927 do 1930 włącznie"!
W yniki przeprow adzonych przez 

siebie badań  ujęte w obszerne sp ra 
wozdanie, N. I. K. w ręczyła dn. 21 
kw ietnia b. r. Prezesowi R a d y  M ini

strów  w oryginale nadto  w odpisie 
M inistrowi Skarbu...

A  Sejm ow i sprawozdanie to czy  
będzie doręczone...?!

Jak  wiadomo, w m yśl K onsty tucji 
N. I. K. P. jes t organem parlam entu  
a nie organem rządow ym  i ze swych 
czynności kontrolnych winna p rz ed 
k ładać parlam entow i też same spra
wozdania co rządowi, tern ci bardziej 
w w ypadkach, gdy pew ne dochodze
nia zasta ły  K ontroli Państwa przez  
parlam ent specjalnie polecone.

Spodziewać się zatem  należy, ze 
z rew izji działalności B. G. K. p a r la 
m ent otrzym a to samo sprawozdanie, 
które p. Prem jer i p. M inister Skar
bu przechowują w  swych biurkach...

W yniki przeprow adzonej przez N. 
I. K. rew izji nie mogą być „tajemni
cą" rządu, bo tu  idzie o fundusze pu 
bliczne!

B ardzo krytyczne uwagi spraw o
zdanie ostatn ie w ypow iada o angażo
waniu przez B. G. K. kapitałów  w  ro
zm aitych „przedsiębiorstwach pań
stwow ych", dalej o tak zw. „pomocy 
instytucjom  kredytow ym ", tudzież o 
„gw arancjach" dla takich instytucyj 
ajk np. „Kooprolna” i t. p., o czem 
należy pomówić osobno...

K.

wego w Hadze. Pośredniczyć w nim 
mieli wybitni działacze „sanacyjni", j 
Nazwisk nie wymieniamy, wierni na- j 
szej zasadzie, że nikogo nie wolno o- j  
oskarżać lekkomyślnie bez wszech- . 
stronnego zbadania danej sprawy.

Zapytujemy więc narazie Ministe- 
rjrnn Spraw Zagranicznych:
CO TO WSZYSTKO MA ZNACZYĆ?

Z. P. P. s.
W  poniedziałek, dn, 31 października 

o godz. 10 rano odbędzie się posie
dzenie plenarne Z. P. P. S. w Iokaln 
własnym w Sejmie.

K o m u irk a t  Biura Ziazdu 
P raw ników  Socjalistycznych

Podaje się do wiadomości uczestni
ków Zjazdu, że w drodze powrotnej 
przysługiwać będzie uczestnikom S0 
proc. zniżka kolejowa. Zniżki obowią
zywać będą od dnia 31.10 do 2.11 r. b.

Biuro Zjazdu prosi o powiadomienie 
o dacie przybycia towarzyszy z pro
wincji.

„Olkusz"  
znów unieruchomiony

Fabrykę „Olkusz" zamyka się co ja
kiś czas na pewien okres; dzięki temu 
robotnicy, którzy i tak są marnie wyna
gradzani, znajdują się w skrajnej nędzy.

Obecnie fabryka znowu jest nieozyn 
na.

Jest to bardzo dziwne ponieważ jak 
donosi „Polonia" — fabryka ta nie przy 
jęła szeregu zamówień.

Banki prywatne 
nie ma*ą ochoty
obniżyć s topy  p rocen tow e)

Jak się dowiaduje Ag. Press, prowa
dzone są rozmowy z przedstawicielami 
banków prywatnych w sprawie obniże
nia stopy procentowej od udzielonych 
przez banki kredytów. Decyzja w spra
wie znaczniejszego obniżenia procen
tów zależy głównie od obniżenia stopy 
procentowej, płaconej od wkładów 
przedewszystkiem przez komunalne ka
sy oszczędności.

W warunkach obecnych może być 
mowa jedynie o bardzo niewielkiem po 
dobno obniżeniu stopy procentowej 
przez banki prywatne. W kołach zain
teresowanych zapewniają, że obniżka 
ta obracać się będzie w granicach od 
0,75 do 1.25 proc. w stosunku do normy 
obecnej, Zamierzone więc potanienie 
kredytu w bankach prywatnych nie 
przyjmie narazie większych rozmiarów.

Gdzie należy redukować?
„Gazeta Robotnicza" podaje, jakie 

dochody ma starosta świętochlowicki, 
p. Szaliński.

Cytujemy z „Gazety Robotniczej :
Pan sta ro stą  Szaliński pob iera  docho

dy: 1) jako s ta ro sta , 2) d y rek to r policji, 
3) jako przew odniczący W ydziału Po
w iatow ego, 4) z K asy oszczędnościo
wej, 5) jako syndyk pow iatu, 6) jako 
przew odniczący pow iatow ego funduszu 
bezrobocia, 7) tantiem y z K asy oszczę
dnościowej, 8) pryw atny  dochód z fir
my Z. Pozatem  m a fundusz dyspozy
cyjny i reprezentacyjny.

Gdy p. starosta się ożenił uchwalił 
W ydział Pow iatow y d la  p. s tarosty  fi
ranki, dywany i m eble za 35.000 zł„ za
kupione w firmie W idera w Rudzie.

Nie będziem y już mówić o tern, że 
po pół funta kaw y jeździ się sam ocho
dem do Borińskiego w Katowicach.

Nie będziem y także wspominali o  ja
kichś francuskich „frigolaire" za 4.500 
zł., chłodnicy na wina i t. d.

Widzimy, że nie wszystkim dzieje się 
krzywda w tych kryzysowych cza
sach!!

Pol. Tow. Polityki 
Społeczne!

Polskie Towarzystwo Polityki Spo
łecznej przeniosło swój lokal na ul. 
Wiejską 19 m. 4 tel. 9-60-42.
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Zjazd Z. N. M. S.
W dniach 3 Oi 31 października i 1-go 

listopada będzie obradował w Krako
w ie

vn ZJAZD 
ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁODZIE

ŻY SOCJALISTYCZNEJ 
(akademickiej).

Stopnie dla urzędników
W ychowanie narodu

Od 7 la t jesteśmy — jak wiadomo — wy
chowywani „państwowo". Odbywa się *- 
d-ukacja społeczeństwa. Złośliwi powiada
ją, że edukacja jest nieco za kosztowna i 
że za te pieniądze możnaby wszystkich o* 
bywateli kolejno wysyłać do Gxfordu albo 
do Cambridge, ale to pociągnęłoby za sobą 
wywóz waluty z kraju i kryzys jeszcze bar
dziej by się pogłębił. Odbywa się tedy edu
kacja wewnątrz kraju. Dostajemy szkołę... 
rodzimą szkołę z wtszdikiemi akcesoriami 
szkoły.

A więc także z cenzurkami, stopniami, 
relegacją etc.

Narazie stosuje się to tylko do urzędni
ków państwowych.

W niektórych urzędach władze już przy
stąpiły do wystawiania urzędnikom stopni 
ze sprawowaniat pilności i t. d. za czas u- 
biegły, począwszy od 1929 roku.

Oceny są cztery: niedostateczny, dostate 
czny, dobry i bardzo dobry. Odpowiada te 
stopniom stosowanym w szkołach: dwójce, 
trójce, czwórce i piątce.

Jedynkę zupełnie opuszczono ze względu 
na zasługi, jakie położyła w okresie wy
borczym.

Obawiano się, że obywatel straci o-jen- 
tację. Bo jakto? W roku 1930 zapewniano, 
że „jedynka" to szczyt sizczytów, to sam 
„cymes", a tu naraz powie się ludziom, te  
„jedynka" to znaczy „źle". Jedynkę tedy 
pominięto.

Urzędnik, który w ciągu trzech lat otrzy
ma dwie „dwóje" zostanie relegowany ze 
służby.

O wilczych biletach narazie głucho. Ale 
prawdopodobnie zostaną wprowadzone

Po urzędnikach przyjdzie kolej na pos
politych obywateli, którzy zostaną zaopa
trzeni w „dzienniki" ł cenzurki kwarta’ne.

Powstaje tylko pytanie, skąd będą rele
gowani pospolici obywatele, którzy nie 
„wytrzymają" egzaminu „sanacyjnego ‘7

x. y z.

Skutki tanich cen 
wywozowych
Wielka afera  przem ytnicza

Niedawno cała prasa przyniosła wia
domość o sprzedawanym na Pomorzu 
jakoby angielskim węglu po znacznie 
tańszych cenach ,niż ceny węgla na ryn
ku wewnętrznym.

Jak się dowiadujemy, na Pomorzu 
jest powszechne przekonanie, że nie jest 
to żaden węgiel angielski, lecz polski 
węgiel, wywożony zagranicę po cenach 
dumpingowych, który jakiemiś drogami 
zaraz po naładowaniu na statki w Gdyni 
wraca na polskie Pomorze.

Obecnie znowu władze w Gdyni i Puc 
ku wpadły na trop podobnych tranzak- 
cyj dokonywanych z polskim spirytu
sem monopolowym. Stwierdzono, że 
niektóre restauracje w Gdyni i Pucku 
sprzedawały gościom wódkę po cenach 
niższych od cen monopolowych. Po nit
ce do kłębka władze śledcze wykryły, 
iż spirytus sprzedawany na wywóz za
granicę po cenach eksportowych zała
dowywany bywał w Gdańsku na statki 
i po wyjściu z portu na pełnem morzu 
przeładowywano go na łodzie, które do
woziły go do Pucka.

Straty, na które Skarb Państwa przez 
ten przemyt narażony został nie dadzą 
się narazie obliczyć. W każdym razie 
są one bardzo poważne.

Z Książek
MICHAŁ ORLICZ. Polski Teatr Współ

czesny. Warszawa 1932.
W tych dniach nakładem „Drukarni 

Współczesnej" ukazała się niezmiernie in
teresująca książka M. Orlicza o współcze
snym teatrze polskim, próba syntezy, ze 
skrótami orjentacyjnemi w języku francu
skim, angielskim, niemieckim i czeskim

p ikaźny ten tom albumowego wydaw
nictwa, zawierający 538 reprodukcyj, wy
pełnia lukę, ziejącą w naszej literaturze, 
przedstawiając w sposób barwny życie tea
tru  polskiego od r. 1918,

Autor nie poskąpił sobie badań źródło
wych, zgromadził olbrzymi materjał spra
wozdawczy, usystematyzował fakty, przed- 
stawił dzieje teatru w Polsce niepodległej, 
wnikając ze znawstwem w technikę pracy 
przy warsztacie teatru, istotę artyzmu tea
tralnego i rzucając to wszystko na tło ru
chu teatralnego we współczesnej Europie

Książka zawiera szczegółową bibliogra
fię przedmiotu, spisy alfabetyczne — sło
wem jest to praca niezbędna dla każdego 
teatrologa, który u nas skazany jest nie
mal wyłącznie na czerpanie faktów po
równawczych z własnej wątłej pamięci, a 
często imaginacji.

Do szczegółowego omówienia tej w arto
ściowej pracy pozwolimy sobie jeszcze 
wrócić. J. N. M.

Dramat żyrardowski przed Sadem
Drugi dzień sprawy Blachowskiego

*
*

*

W brew  in tencjom  p. adw . K o ra la , 
w ystęp u ją ceg o  w  im e n iu  ro d zin y  dyr. 
K oeh lera , p roces B lachow skiego ro z
w ija  się p o d  znakiem  C A Ł E G O  d ra 
m atu żyra rd o w sk ieg o , a nie ty lk o  dra  
m atu O SO B IST E G O  m ięd zy  B lachow  
skim  a K oehlerem .

In a cze j z r e sz tą  b yć  nie m ogło... P. 
p re ze s  Sądu u d zie lił w  p o n iedzia łek  
nagany adw . G ackiem u za  „używ anie  
w iecow ych  o k re ś le ń ';  a  jed n a k , je 
że li uw ażać p o d e jśc ie  do sp ra w y  od  
stro n y  stosunków  m ięd zy  pracą a ka
p ita łem  na teren ie  Ż yrardow a,  —  to 
w łaśn ie  „podejście"  okazu je  się n a j
b a rd zie j realnem , bo ono odpow iada  
sy tu a c ji r z e c zy w is te j, W czo ra jsze  
zezn an ia  b. d yrek to ra  Z a k ładów  Ż y
rardow skich  W aśk iew icza  w k ra cza ły  
u staw iczn ie  w  d z ied z in ę  ow ego TŁ A  
SPO ŁE C ZN E G O . W szy sc y  na sali 
są d o w e j rozu m ieją , że  tra g ed ja  O S O 
B IS T A  B lachow skiego  i K oeh lera  o d 
ch odzi b ą d ź  co b ą d ź na d a ls z y  plan  
w  porów naniu z W IE L K Ą  T R A G E -  
D J Ą  SP O Ł E C Z N A , k tóra  w k ro c zy ła  
przem ocą  nieom al do m urów w a r
szaw sk iego  Sądu O kręgow ego. S ta 
n ę ły  oko w  oko,  —  n ieza leżn ie  o d  ja 
k ie jk o lw iek  „polityk i"  —  O B C Y  ka
p ita ł i P O L S K A  praca.

*
W c zo ra jszy  10-m inutow y s tra jk  dc  

m o n stra cy jn y  robotn ików  Ż yrardow a  
p rzy p ie c zę to w a ł m e ty lk o  tę  p o d s ta 
w ow ą praw dę . C óż na to m oże pora
d zić  choćby n a jsu row sza  nagana?

Drugi dzień rozprawy rozpoczął się jak 
i dzień pierwszy, przy przepełnionej sali. 
Oskarżony robi wrażenie przemęczonego 
Zadaje pytania głosem w którym czuć 
przygnębienie.

Św iadkowie
Pierwszy świadek Kapliński mówił o o- 

statnim spotkaniu z oskarżonym w dniu za
bójstwa. Oskarżony zaprasza! go wieczo. 
rem na wódkę.

Blachowski był w nastroju pogodnym, 
zachowywał się zupełnie normalnie.

Następny świadek dr. Dembowski u kto- 
rego leczył się oskarżony na nerwy, etwier 
dza, i i  oskarżony mówił o troskach, które 
go gnębią, ale nie wymieniał powodów tych 
trosk. „Gdyby mi o nich powiedział stara ł
bym się go ratować środkami dozwolonemi 
lekarzowi".

Świadek Dembowski wyjaśniał, że Bla
chowski prosił stale o skierowanie go na 
leczenie do szpitala.

Dr. Dembowski, jako lekarz, który badał 
Blachowskiego, stwierdził u niego 

jedynie wzmożoną pobudliwość.

Dyr. W aśkiewicz
N astępny zeznaje św iadek W aśkie

wicz, b. dyrek to r administracyjny za
kładów  Żyrardowskich, nazwany przez 
św. Dzikiewicza „złym duchem Koehle
ra". Świadek ten dążył 

do przedstawienia siebie w roli opie
kana oskarżonego.

Mówił o ojcowskich pouczeniach, z la
kierni miał się zwracać do oskarżonego, 
który

stałe „obiecywał poprawę",
zaprzestania nadużyw ania alkoholu 
i zaniedbyw ania w pracy.

Św. W aśkiewicz utrzymuje, iż Bla
chowski
prosił go o przeniesienie go do które
goś z oddziałów prowincjonalnych Ży

rardowa.
Św. Waśkiewicz przyznaje, że on to 

w łaśnie podpisał
wniosek o dymisję Blachowskiego 

tw ierdzi natom iast, że 
Blachowski dymisję tę uanał za czyn 

wobec niego sprawiedliwy.
P. Waśkiewicz stara ł się przedstawić 

sytuację w ten sposób jakoby Blachow
ski

byl specjalnie faworyzowany,
że otrzym ał — w brew  zwyczajom — 
3 miesięczną odprawę zamiast 3 miesią
ce odpracować, że wypłacono mu odpra 
wę, zanim zwolnił m ieszkanie.

D yrektor Waśkiewicz tłomaczy to 
swoją osobistą sympatją do oskarżone
go, sentymentem do jego pięknej prze
szłości i uznaniem dla jego działalności 
w Radzie miejskiej.

D yrektor W aśkiewicz uważa, że o- 
skarżony nie mógł mieć wiadomości o 
brutalności Koehlera, gtfyż

robotnicy nie mieli do Koehlera 
żadnego dostępu.

Dyr. W aśkiewicz utrzymuje, że zwal
niając Blachowskiego, powiedział mu 
że dyr. Koehler opierał się na meldun
kach o jego zaniedbywaniu się w pracy.

Świadek utrzymuje, że powodem u- 
padku Żyrardowa był jedynie kryzys.

Adw. Berenson: A jakto było, gdy 
Zakłady Żyrardowskie chciały wyeks
mitować szkoły?

Św. Waśkiewiozs Chcieliśmy, aby 
szkoły zaczęły płacić. P rzed wojną bu
dynki szkolne zostały oddane szkołom 
bezpłatnie, ale ponieważ stosunek ma
gistratu do zarządu zakładów był wro
gi — postanowiono zażądać opłaty za 
budynki szkolne.

Adw. Berenson: To była m ała suma?
Św. Waśkiewicz: 30.000 zł.
Adw. Berenson zapytuje p. W aśkie

wicza o powody ustąpienia dyrek tora 
handlowego zakładów Glinnera; ustąpił 
on podobno w skutek m etod dyr. Koeh
lera; sądy wszystkich instancji p rzyzna
ły mu słuszność i zasądziły na jego 
rzecz odszkodowanie w wysokości 100 
tys. złotych.

D yrektor Waśkiewicz nie znajduje 
na to odpowiedzi, natom iast daje odpo

wiedź tw ierdzącą na pytanie, czy był 
w ydany okólnik o grzywnie 12 tys. zł. 
dla robotników  za ujawnianie tajemnic 
Zakładów.

Św. W aśkiewicz przyznaje, że dyr. 
Koehler sam nie zajmował się zwaln'a- 
niem robotników, tylko podpisyw ał 
wnioski,
przedstawiane przez dyrektorów p o

szczególnych.
Adw. Berenson zapytuje, czy dyrekcji 

Zakładów zależało na pozbyciu się Bla
chowskiego z terenu Żyrardowa?

Dyr. W aśkiewicz zaprzeczył. W odpo 
wiedzi na to adw. Berenson złożył są
dowi list, p isany po francusku przez p, 
Waśkiewicza do dyr. Koehlera tej t r e 
ści:

„Ponieważ uważani, że jest niezbęd
ne pozbycie się Blachowskiego z Ży
rardowa ponownie przedstawiam proś
bę wypłacenia Blachowskiemu pensji i 
pełnego odszkodowania, jak również to, 
co mu się należy z Kasy Przezornoś

ci “.
Z kolei wezwano p. Łopattę, b. w ice

wojewodę warszawskiego.

Zeznania p. Ł opatty
Świadek zetknął się z Bladhowskitn 

r.a terenie pomocy bezrobotnym  i w yra
ża się o nim,

jako o ideowym społecznifku.
Pośw ięcał Blachowski dużo czasu i 

nerwów pracy  nad akcją dożywiania. 
Blachowski mówił świadkowi o swoich 
kłopotach o obawie u tra ty  posady, u- 
tra ty  m ieszkania, o konieczności p racy  
żony, k tóra  chorow ała na płuca.

Świadek mówi o dram atycznej sy tua
cji Żyrardowa, o 8-miesięcznym lokau
cie, w czasie którego straciło pracę 3 
tys. robotników i zaznacza, że gdy by
w ał w Żyrardowie, miał styczność z ro 
botnikam i tylko na terenie Magistratu, 
bo na teren ie  Zakładu Żyrardowskiego 
otaczali go zawsze dygnitarze, nie do

puszczając do niego robotnilków.

0  Koehlerze
Rewelacyjne były zeznania kpt. re 

zerw y Zalewskiego, b. pracow nika Ży
rardow a, k tóry  przeiz dłuższy czas za 
stępow ał dyr. Waśkiewicza.

P. W aśkiewicz udając się na urlop o- 
św iadczył p. Zalewskiemu, 
że Blachowski powinien być zwolniony 
z zakładu i proponował Zalewskiemu, 
by ten w czasie zastępstwa dymisję tę

podsunął do podpisania rioehlerowi.
Świadek w ykonał zlecenie Waśkiewt- 

cza, ale Koehler kazał poczekać ze 
zmianami personelu do powrc iu Waś- 

•kiewicza.
św. Zalewski podkreślił p ra łe m , 

że Koehler wogól* do nikogo 
w zakładach nie miał z W a n ia  a uży
w ał W aśkiewicza, jako swoje narzę
dzie.

Z za kulis dworu rumuńskiego
(x) Niemal w szystkie dwory panują

cych dostarczają co pew ien czas opinji 
publicznej sensacyjnych tem atów  do 
rozmów. Przed wojną pierw sze skrzyp
ce pod t.ym względem grał dwór wie
deński, a to  z powodu kochliwości licz
nych książąt austrjackich, których ro 
m antyczne przygody co pew ien czas 
wychodziły na jaw  i stanowiły tem at 
do p lotek  przy  czarnej kawie.

Obecnie dostaw cą plotek sta ł się 
dwór bukareszteński.

Ja k  wiadomo król Karol przed p a 
rom a la ty  rozwiódł się ze swą żoną ks. 
Heleną, z domu księżniczką grecką. 
Przyczyną niesnasek rodzinnych była 
niejaka pani Lupescu, dla której król 
jeszcze jako następca tronu zrzekł się 
był tronu i tron objął jedyny syn K aro
la i Heleny ks. Michał, liczący obecnie 
13 rok życia. W obec m ałoletności króla 
M ichała państw em  rządziła rada regen
cyjna, do której w chodziła królow a - 
wdowa Marja.

Karol z panią Lupescu m ieszkał w 
Paryżu. W ygnanie rychło uprzykrzyło 
się Karolowi, k tóry  w czerw cu 1930 ro 
ku w rócił sam olotem  do B ukaresztu  i 
przy poparciu sfer wojskowych objął 
tron. Król M ichał zosta ł następcą tro 
nu, a  jego m atka ks. H elena osiadła w 
Londynie.

Jesien ią  roku bież. m atka zapragnęła 
widzieć się ze swym synem i p rzy  in
terw encji dworu angielskiego ks, Mi
chał uzyskał zgodę kró la  na 6-tygo- 
dniowy pobyt w stolicy nad Tamizą.

Po dwutygodniowym jednak pobycie 
ks. M ichał na wyraźne żądanie króla o- 
puścił Londyn i wrócił do 8ukaresz łu.

Z początku przypuszczano, te  na przy 
śpieszenie pow rotu  M ichała do Rumunji

w płynęła obaw a K arola, że jego e*-żo- 
na •»echce zatrzym ać syna s*»»go w 
Londynie zwłaszcza, że w pras.e an
gielskiej pojawiły się wiadomości, iż 
pragnieniem  ks. Heleny jest, aby p rzy 
szły król Rumunji odebrał w ykształce
nie w angielskich szkołach. Rychło jed
nak okazało  się, iż nie ten  wzgląd z a 
decydow ał o przyśpieszeniu pow rotu, 
lecz prosty przypadek.

Do wiadomości K arola doszło, iż w 
drodze do Londynu w ręce ks. M ichała 
dostał się numer dziennika francuskie
go, w którym  były opisane wszystkie 
perypetje króla K arola jego stosunek 
do pani Lupescu i t. d., co przed m ło
dym chłopcem było dotychczas s ta ran 
nie ukrywane.

Król Karol nie uwierzył, że gazeta 
przypadkow o dostała się w ręce Mi
chała i uważał, że była to spraw ka roz
wiedzionej żony. To w płynęło na K aro
la, że zażądał pow rotu następcy tronu 
do B ukaresztu już po upływie 2 tygo
dni.

W edług ostatnich depesz, w ponie
działek ks. Helen/a niespodzianie powró 
ciła do Bukaresztu. Rząd rumuński do
w iedział się o tym  nieoczekiwanym  p o 
wrocie w chwili, kiedy ex-królow a prze 
byw ała już granicę rumuńską.

Na stacji Mogosaja, gdzie ks. H elena 
zatrzym ała się i przenocow ała, „witał" 
ją dyrektor rfuiby bezpieczeństwa Sta- 
ganciu w asyście lioznych urzędników  
policji.

W czoraj przypadał dzień urodzin na
stępcy tronu, k tó re  to  św ięto rodzinne 
król przełożył na d, 7 listopada, nie 
chcąc dopuścić do spotkania się przy 
tej okazji ks. M ichała z m atką. Samego 
księcia M ichała sprow adzono z Cluj

(dawniejszy Klausenburg) do Sinaia, 
gdzie opieka i bezpieczeństw o są w ięk
sze.

W edług pogłosek ks. H elena m iała 
odbyć podróż w tow arzystw ie urzędni
ków angielskiego wywiadu czyli t. zw. 
Intelligence Servicet

Ja k i był cel nieoczekiw anego przy
jazdu ks. Heleny i jakie niespodzianki 
przygotowuje opinji publicznej dwór ru 
m uński — o tern zapew ne ju t w  naj
bliższych godzinach się dowiemy.

*  **
Londyński „Daily Express" donosi, 

jako w ielką sensację, że król K arol ru 
muński zwrócił się do swej b. małżonki 
księżnej Heleny k tó ra  jest obecnie w 
Bukareszcie o zgodę na unieważnienie 
rozwodu, dokonanego przed czterem a 
laty i w stąpienie w nowy formalny zwią 
zek małżeński, którego skutkiem  m iała
by być uroczysta koronacja pary  kró
lewskiej.

Rolę pośrednika między królem K a
rolem a księżną H eleną odgrywać ma 
rzekom o m inister spraw zagranicznych 
Titulescu, który, będąc posłem  w Lon
dynie, był mężem zaufania króla, a ta 
kże rów nocześnie zam ieszkałej w Lon
dynie księżnej Heleny.

W obec tego, te  w iarogodność tej wia 
domości, pochodzącej ze źródeł wiedeń 
skich wzbudza zastrzeżenia, należy ją 
trak tow ać z ostrożnością.

Inne dzienniki, jak „Daily Mail" i 
„Daily Herald" zaznaczają, że sytuacja 
w Bukareszcie nie dojrzała jeszcze do 
takiej decyzji, tw ierdzą jednak również, 
że Maniu i Titulescu pow ażnie rozw a
żają spraw ę pogodzenia się króla i księ
żnej Heleny.

Św. Zalewski przedstaw ia Koehlera 
jako

despotę i sadystę, 
k tóry  nie umiał zacząć 
urzędować, dopóki nie zrobił komuś a- 
wantury, że ręce mu się trzęsły dlopóki 
nie wyładował swojej energji na kimś x  

pracowników.
Św. Zalewski przedstaw ia dążenia 

dyr. Koehlera do wprowadzenia 
podsłuchu telefonicznego 

na teren ie  fabryki.
Aczkolwiek pracow nikom  na terenie 

fabryki
nie wolno było „samowolnie" telefonio*

wać, i
zdarzały się telefony urzędników  do 
rodzin; rozmowy te  dyr. Koehler kazał 
podsłuchiwać.

Świadek prow adził z P. A. S. T. kon
ferencję co do w prow adzenia 
aparatów, mogących być podsłuchiwa- 

nemi.
System szpiegowania urzędników  do

prowadzono do tego, 
że w  toaletach były specjalne otwory 

w drzwiach.
dla kontrolow ania, czy urzędnicy nie 
palą, gdyż
w Zakładach palenie było wzbronione.

Sam dyr. Koehler w padał do toa le t 
nietylko męskich ale i kobiecych dla 
przyłapyw ania urzędników  palących.

Sam świadek odczuł to na sobie. Zdą 
żył copraw da
nogą nadepnąć papierosa ale dyr. Koeh
ler zrobił mu wymówkę, że od niego 

pachnie dymem.
Świadek zaznacza, że nieraz zasta

naw iał się, ozy
dyr. Koehler jesit człowiekiem  

normalnym.
„Bano się go na terenie zakładów  

jak zarazy lub ognia", 
bali się go zarówno robotnicy jak 1 u- 
rzędnicy.

K oehler trak tow ał ludzi, jak tyran 
Sam św iadek tego dośw iadczył w chwi
li, gcfy
po opuszczeniu już pracy w Zakładach
w mundurze oficerskim odwiedził jed
nego z byłych kolegów w  biurze Żyrar
dowa w Warszawie w ważnym inte
resie.

Koehler spotkaw szy go na korytarzu 
oświadczył: „oo pan tu robi, niech się 
pan natychm iast wynosi". „Jeśli nie 
zareagow ałem , to tylko dlatego, 
że nie chciałem poniżać munduru oh- 

cerskiego.
Koehler zbiegł za mną ze schodów * 

pokazał mi drzwi.
Św. Zalewski oznajmił kategorycznie, 

że zredukowany urzędnik nie miał naj
mniejszej możliwości dostania się do dy
rektora Koehlera, którego gabinet od
dzielały od korytarza podwójne drzwi.

Nienawiść K oehlera do Polaków  była 
tak wielka, że nienawidził nawet... pol
skich papierosów, o których twierdził, 
że „zamącają umysł”.

0 Żyrardowie
C iekaw e św iatło na stosunki w Za

kładach rzuciły zeznania św. Klolza, 
starosty płockiego, który będąc rodem 
z Żyrardowa i maje siostrę zatrudnioną 
w Żyrardowie anał doskonale stosunki 
panujące w Zakładach. Pełniąc w swoim 
czasie funkcje inspektora do spraw  bez 
robocia, p. Klotz byl świadkiem tero- 
ru, panującego w Zakładach. Teror 
szedł tak  daleko, że siostra rozmawia
jąc ze świadkiem we własnem mieszka
niu sprawdzała co chwila czy pode- 
drzwiami niema

szpiega zarządu.
„Każde słowo powiedziane pomiędzy 

robotnikam i o sprawach Zakładu trafia
ło do ucha po ten ta ta  Waśkiewicza" —- 
oznajmił św. Klotz. „Jedni drugich sią 
bali, jedni drugich szpiegowali, Zakłada 
mi rządziła zorganizowana mafja, na cze 
le której sta ł Koehler, a której ręką i 
narzędziem  był dyr. Waśkiewicz.

„Atm osfera panow ała okropna — ma
ry robotnicze ulegały terorowi, nic dzi
wnego że w tej atm osferze człowiek 
mógł wpaść w skraijmy rozstrój nerw o
wy; gdy ostatni raz widziałem

Blachowskiego, robi! wrażenie pół- 
obłąkaaego.

Natychm iast po zeznaniach świadka 
Klotza św. W aśkiewicz. 
złożył oświadczenie, iż żadnego wy

wiadu nie prowadził.
Liczni na sali robotnicy Żyrardow 

scy
oświadczenie to przyjęli głośnym 

pomrukiem.
**
*

O godz. 6 p. p. roziprawa trw a dalej. 
Inne szczegóły o niej dajemy na str. 4,
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Tomasz Mann 
za Socjalizmem

W  ufc. sobotę odbył się w domu ro 
botniczym  dzielnicy O ttakring w W ie
dniu odczyt znakom itego pisarza nie
m ieckiego Tomasza Manna.

Mann na w stępie oświadczył, że po
raź pierw szy przem aw ia do publiczno
ści robotniczej i że uw aża ten fakt ja
k o  przełom owy w swem życiu.

„To co będę mówił — ciągnął dalej 
Mann — nie będzie niczem innem jak 
przyznaniem  się do sympałji dla w a
szej spraw y socjalistycznej".

N astępnie Mann w głębokich wywo
dach określił stanow isko socjalizmu 
wobec materjalizm u, kultury, nacjona
lizmu.

Socjalizmem nazywa Mann decyzję 
przejścia na stronę tych, co chcą na
dać życiu sens ludzki. W ważniejszych 
krajach Europy wyglądałoby inaczej, 
gdyby na miejscu rządów m ieszczań
skich lub feodalnych był rząd robotni
czy, któryby pchnął te kraje naprzód 
w kierunku ładu, rozsądku i uzdrow ie
nia.

R obotnicy wiedeńscy, przybyli m a
sow o na odczyt, urządzili Mannowi 
burzliwą owację.

„Murzyn zrobił swoje"...
Z zadowoleniem przyjęli warszawscy nau 

czyciele przeniesienie z urzędu p, Dobro
wolskiego z Warszawy do Łodzi. Sprawdzi 
ło się na nim przysłowie: „Nosił wilk — 
ponieśli i wilka". W odniesieniu do p. 
DobrOwolskego nabiera ono specyficznego 
znaczenia.

W roku 1930 p. Dobrowolski, jako mąż 
„eiłnej ręki'', zaufany pułhownikowskiej 
igrupy BB„ wyrósł, jak pieczarka po desz
czu, na gruncie warszawskim i to odrazu 
na naozelnem stanowisku. Prosto z Łowi
cza! „Zwyciężył" jak wielu zwycięża „w 
konkursie" na głównego inspektora szkol
nego m. st, Wanszawy, „Zwyciężył", bo 
miał rozkaz przeprowadzenia „czystki" 
wśród nauczycieli stolicy, rozkaz reorgani
zacji szkolnictwa na modłę „sanacyjną".

Wkrótce awansował. Powołano go, by 
się nauczył „być wizytatorem". Jego funk
cję naczelnego inspektora objął „słynny" 
już dziś „inueninotwórca" p. Wiatr, jednak 
że z wyłączeniem polityki personalnej. Tak 
eobi* życzył p. Dobrowolski, który nadal 
chciał mieć wpływ na przeniesienia „dlla 
dobra służby”, na nominacje, na zwolnienia 
i robienie „nauczycieli dyspozycyjnych", c« 
dziś jest I w szkolnictwie bardzo modne, 

Rodzice i nauczyciele — bezrobotni 1 e- 
tneryci — najlepiej wiedzą o „zasługach" 
opatrznościowego męża „sanacji". Tysiąca
mi wałęsające się dzieci po ulicach bez o- 
pieki i przysparzające społeczeństwu ele
mentu przestępczego, smacery rodziców od 
szkoły do szkoły z niezapisanemi dziećmi 
w  poszukiwaniu miejsca w szkole, dezorga
nizacja tycia szkół warszawskich, zwiększę 
nie ilości zachorowań wśród dzieci na sku 
tek przepełnienia klas, obniżenie poziomu 
nauki i t. p. i t. d. —■ oto realny plon .p ra
cy" p. Dobrowolskego.

Opatrznościowy mąż „sanacji" nie do- 
ró#ł do postawionego mu zadania. Widocz- 
mie nawet zawiódł pokładane w nim na
dzieje rozkazodawców: nic nauczy! się
„być wizytatorem" skoro wysłano go do 
Łodzi na stanowisko Inspektora. Ale zło 
jakie wyrządrfł szkołnfictwu stołecznemu— 
nie prędko da się naprawić.

Teraz będzie „uszczęśliwiał" Łódź, póki 
tamtejszego szkolnictwa nie doprowadzi do 
ruiny, by wreszcie odejść, jako „murzyn,— 
który zrobił swoje" i odejdzie.

Karol Emmer.

Jeszcze jeden starosta 
został orzenies’ony

W śród zmian, jakie ostatn io  nastąp i
ły  na wyższych stanow iskach w admi
nistracji państwowej, zasługuje na n- 
wagę ustąpienie inż. Kazimierza 
K&łma, staro sty  w Częstochowie brata  
b, m inistra komunikacji.

Inż. Kuhn został przeniesiony na s ta 
now isko naczelnika w ydr/ału sam orzą
dowego w W ojewództwie S tanr s ła 
wo wskiem.

Przeniesienia tego nie można uw a
żać za awans. \

Do osoby p. starosty  jeszcze wróci
my'.

Pamiątniki zwycięscy
z nad Marny

W yszed ł z druku w Paryżu pierwszy łom  
pam iętników jednego z głównych dowódców  
w wojnie światowej, zw ycięzcy z nad Mar
ny, m arszałka JO FF R E 'A .

Praca zmarłego m arszałka ograniczyła  
się do zebrania małerjałów i dowodów, ma
jących służyć do spisania pam iętników oraz 
do skontrolowania tego, co zostało napisa
ne, Natom iast samo redagowanie pamiętni
ka dokonane zostało kolejno przez w spół
pracowników J of frc a w sztabie generalnym  
majora D A V Y , p łk . 1SSA LY i p łk . D EM A- 
11.

Pamiętnik marsz. JO FF R E 'A  zawiera du
żo uwag krytycznych, a nawet ostrych i nie
wątpliwie wywoła replikę ze strony wielu 
osób. które poczują się dotknięte uwagami 
marszałka.

Miasto nędzy i walki
L isty  z  Ł o d z i
Walne zebranie P.P.S. — Inwalidzi pracy — Bezrobotni — Na brt;k

W dniu 23 października r. b. Łódzki 
OKR. PPS. zwołał zebranie członków 
Partji, celem omówienia spraw mają
cych niepowszednie znaczenie dla ży
cia robotniczego. Zebranie to odbyło 
się w sali posiedzeń łódzkiej Rady miej 
skiej, przy wielkim komplecie tow a
rzyszek i towarzyszów. Na zebrań a 
tern byli obecni tow. tow. prezydent 
m iasta Br. Ziemięcki i w iee-prezydent 
St, Rapalski. Zagaił obrady tow. A. 
Purtal, Do prezydium zebrani pow oła
li tow. St. Kowalskiego na przewodniczą 
cego a taw. Skałeckiego i Szewczyka 
na sekretarzy. R eferat półtoragodzin
ny wygłosił przewodniczący okręgu tow. 
Antoni Purtal. Przem ówienie jego na
cechowane logicznością konstrukcji wy
głoszone zostało z olbrzymią mocą ar
gumentacji i swadą oratorską. Zebrań 
kilkakrotnie grzmotem oklasków pod
kreślali słuszność wywodów, reagując 
zarazem na zapał i w iarę, które tkw i
ły w przemówieniu tow. Purtala. Re'.e 
rent obrazując tło, na jakiem walczy So
cjalizm świata o przebudowę ustroiu, 
podkreślił ciężkie w arunki walki z fa
szyzmem, który  chce terorem  i bandyty 
zmem politycznym podtrzymać upadają
cy św iat kąpitalizmu. Że kapitalizm 
kończy swe życie, że świta św iatu prze 
miana obecnego ustroju, sami faszyści
0 tern wiedzą. Uzewnętrzniło się to i 
w ostatniem  przemówieniu tw órcy faszy
zmu — Mussioliniego. Lecz św iat kap i
talistyczny chce przem ocą podtrzymać 
swój byt. W szędzie faszyzm jest po
pierany i utrzymywany przez kapitali
stów. i za ich pieniądze. Obok pie- 
niędy — ma on do swej dyspozycji 
prasę. P rasa brukow a karmi czytelni
ka opisam i zbrodni, każe mu delek to 
wać się wyczynami kata, drobiazgowo 
opisuje przebieg egzekucji. J e  dnem sło
wem — sta ra  się „zezwierzęcić" psychi 
kę czytelnika, sta ra  się go ogłupić i od 
wrócić jego uwagę od spraw  z tyciem  
politycznem i ekpnomiczmem związa
nych. M asa robotnicza, jeśli chce p ra 
wdy, jeśli chce w skazania drogi do wal 
ki o swe życie, jeśli chce w iary w  n o 
we, proletarjackie wartośoi, musi czytać
1 popierać prasę socjalistyczną Organ 
walczącego proleiarjatu  „Robotnik" m u

si aię znaleść w każdej izbie robo tn i
czej. Jeśli w obecnych w arunkach Tę
dzy robotniczej nie stać ludzi pracy na 
codzienne kupno, to muszą oni kupo
wać „Robotnika" trzy razy na tydzień, 
a bodaj raz w niedzielę, aby mógł każ
dy robotnik uświadomić siebie i otac a- 
jących jak żyć i organizować się do 
zbliżającej się szybko walki o ustrój 
socjalistyczny.

Faszyzm ma sprzym ierzeńca w sa
mych szeregach robotniczych. Jest u im 
pijaństwo. Brukowa prasa krzyczy rc 
swych szpalt: „W ódka s tan ia łaS“ Tak, 
pij robotniku, ostatni swój grosz p rze
pij. Gdy jesteś głodny, — boją się cie
bie, byś się nie burzył, nie buntował. 
Dlatego pij! Pijany człowiek nie jest 
niebezpieczny. Pijany robotnik jest 
podwójnie głupi. Siebie niszczy, n'sz- 
czy swą rodzinę i podtrzymuje ład k a 
pitalistyczny. Robotnik musi walczyć z 
reg spraw natury organizacyjnej i form 
ki z prowokacją w szeergach robotn - 
czem.

Referent poruszył następnie cały sze
reg spraw natury  organizacyjnej i form 
pracy partyjnej w fabrykach i w arszta
tach oraz spraw organizowania robol 
ników. Omówiona została sprawa w al
ki z prowokacją w szeregach robotni
czych.

W dyskusji zabierało głos szereg r >- 
botników, wykazując wiele gołych fn* 
tów  z  życia robotniczego. Po dysku
sji przyjęto zgłoszone przez OKR. wnio
ski i rezolucję natury ściśle organiza
cyjnej.

Sprawa ochrony robotnika przy p ra 
cy przed wypadkam i zaczyna znów być 
palącą sprawą dnia. W ostatnich cza
sach „reorganizacji", „racjonalizacji" i 
innych „aqji" kapitalistycznych ze 
względów „oszczędnościowych" prze
prowadzanych (czytaj: celem przyspo
rzenia zysków kapitalistycznych) mno
żą «ię wypadki przy pracy. B rak o- 
chrony z jednej strony, a osłabienie gin 
dowe robotników  z drugiej, wyniszczo
ne ciało i nerw y są tego powodem. W 
prasie łódzkiej, w kronice działalności 
Pogotowia ratunkow ego i Kasy Cho
rych, niem a tygodnia, aby nie wyczy

tać o mrożących krew  wypadkach Tu 
tryby maszyny zmiażdżyły rękę, palce, 
tam znó.w pas porywa człowieka czy
niąc z niego krwawą miazgę.

Mnożą się inwalidzi pracy o bezden
nie czarnem jutrze, bez chleba

*  *
*

Głód, towarzysz życia mas bezrobo'- 
nych, zmusza ich do wyczynów coraz to 
innych. Coraz częstsze są wypadki, 
że berobotni zabierają chleb czy inne ar 
tykuły spożywcze i. nie płacąc, odcho
dzą lub uciekają. Uda im się - -  to b ę 
dą mieli co jeść, a nie uda się m, za
staną schwytani i osadzeni w areszc;e 
— to też będą mieli co jeść. Tak czv 
inaczej dostaną to, czego im brak.

Do jednej z restauracji przybył n ie 
dawno bezrobotny, ubrał się, w co miał 
najlepszego,, aby go z restauracji me 
wyrzucono. Zażądał gorącego jedzenia. 
Chciał jeść a nie nabierać restaurato 
ra, więc żadnych wódek nie żądał. Po 
zjedzeniu — trzeci) normalnych kolacji 
zamówił czwartą. Kelner zdumiony 
„żarłocznością" gościa zażądał zapłaty. 
W ówczas bezrobotny ze spokojem o- 
świadczył, że nie jadł od kilku dni. T e 
raz się najadł i niech robią z nim, co 
chcą. Nie lęka się niczego, bo to ca 
przeżywa jako bezrobotny, jest chyba 
już najgorsze.

* *
*

Firm a I. K. Poznański wyrzuciła na 
bruk kilkunastu w eteranów  pracy, kio
rzy przepracow ali w tej firmie 30 Iwo 
35 lat. W ostatnim jednak roku swej 
pracy robotnicy nie przepracow ali wy
maganych przez ustawę eilni pracy, dla
tego też nie mogli uzyskać naw et zasd- 
ków.

W spółtwórcy olbrzymich majątków 
kapitalistycznych, po tylu latach pracy 
poszli na bruk bez żadnego zaopatrze
nia na starość. Obiecanki przedw ybor
cze .jedynki", w której siedzą kap ita li
ści, nie spełniły się. Zabezpieczenia na 
starość robotnicy nie mają.

Bo dlaczego „sanaoja" m iałaby do
trzymywać słow a? Potrzebne im były 
głosy w yborców i pieniądze kapitali
stów. Jedno i drugie dostali. A obie
canki przecie nic nie kosztują.

Ela.

K r z y w d a
Coraz częściej dochodzą nas w iado

m ości i skargi na krzywdę i poniew ier
kę, jaka się dzieje t. zw. służbie kościel 
■nej — t. j. kościelnym i organistom, Nie 
zrzeszeni wogóle lub należący do kle- 
rykalnych związków, podległych ducho 
wieństwu (np. „Związku organistów"), 
pracow nicy kościelni narażeni są na 
najbardziej dotkliw e skutki wyzysku i 
b raku  jakiejkolw iek opieki prawnej. 
Przew ażnie nie ubezpieczeni w Kasach 
Chorych wbrew wyraźnym  przepisom 
ustaw y — obarczeni liczną rodziną do
świadczają „błogich" skutków  życia na 
„łaskawym " chlebie.

Kościelni i organiści nie .mają p rze
w ażnie żadnego stałego wynagrodzenia

Żyją z ,,datków " i naturalji, a więc 
z łaski ludzkiej — dotkliw ie „zreduko
wanej" z powodu kryzysu.

Organiści najczęściej nie są ubezpie* 
czeni w ZUPU.

Usuwanie sądowe kościelnych i or- 
ganistw  z m ieszkań kościelnych, wyrzu 
canie z p racy  bez żadnego zabezpieczę 
nia na starość — na żądanie probosz
czów — zdarza się coraz częściej.

Jak  wyjaśnił niejednokrotnie Zakład 
ubezpieczeń pracow ników  umysłowych,

Przegląd prasy
AUTONOMJA G. ŚLĄSKA.

A więc stoimy wobec nowego zam a
chu .sanacji". Już bez tego żyć ona t ie  
może, aby nie odbierać, łamać, ograni
czać kolejno jakichś swobód obyw atel
skich. Tym razem  ofiarą paść ma auto- 
nomja G, śląska. Jeszcze nie skasow a
li antonomji uniwersyteckiej, a już się
gają dalej po nową „zdobycz", Solą w 
Oku obozowi rządzącem u jest ta  auto- 
nomja Śląska. W sejmie śląskim nie m a
ją większości, górnoślązacy ani rusz nie 
chcą się nastroić na „radosną tw ór
czość" nie wierzą w „ideologię”, nie 
chcą śpiewać „Pierwszej Brygady", a 
jak śpiewają to  fałszywie, bo pod p rz y  
musem.

To też i sam p. Sław ek i pos. WiU 
czali z B. B. na odbytym w K atowicach 
zjeździe śląskiego odpowiednika B. B. 
W, R. „narodowo - chrześcijańskiego 
zjednoczenia pracy" wypowiedzieli się 
faktycznie za zniesieniem autonomji G. 
Śląska. W tym też duchu poszły ł rezo
lucje Zjazdu. Oczywista, nie mówi się 
wyraźnie o całkowitem zniesieniu au 
tonomji. Przecież jest konwencja gene
w ska k tó ra  do r 1937 gw arantuje is t
nienie Sejmu Śląskiego i autonomji. Mó
wi się więc obłudnie o , unifikacji" G. 
Śląska z M acierzą", o zniesieniu urzą
dzeń praw nych z czasów niewoli, o „u* 
sunięciu wybujałości politycznych" a 
przedew szystkiem  o odebraniu politycz 
nej autonomii Śląskowi i zastąpieniu ;ei 
bliżej nieokreślonym  „samorządem kul
turalno - gospodarczym". Pierwszy pod 
nóż „sanacyjny" jak donoszą śląskie 
gazety, a między innemi „Polonia" i na
sza „G azeta Robotnicza" ma iść Sejm 
Śląski, do którego także ma być zm ie
niona — oczywiście w duchu . sanacyj- 
nem" — ordynacja wyborcza. Jak o  pro* 
stjonuje s.amoistnienie Sejmu śląskiego, 
go, wysuwa „sanacja",, prócz owej zmia 
ny ordynacji wyborczej, zniesienie nie
tykalności poselskiej i djet poselskich. 
Oczywista, to wszystko jest tylko p re 
ludium. Za tem pójdą dalsze operacje.

A „Express Poramny" wskazuje n ie
dwuznacznie ich kierunek — całkow ite 
zniesienie atutonomji. W yraźnie pisze 
ten organ „sanacyjny", że powyżej stre  
szczone postu laty  katow ickiego Zjazdu 
„sanacyjnego" „nie w yczerpują oczywi
ście wymogów racji stanu, k tó ra  k w e. 
stjonuje sam oistm em e Sejmu Śląskiego, 
jako org*nu politycznego". To też „sa
nacyjny" brukow iec doradza, by „w ża
dnym w ypadku nie przedłużać konw en
cji genewskiej".

Oczywista, że te  zapow iedzi now e
go zamachu „sanacyjnego tym razem  
na autonomję G. Śląska wyw ołały tam 
ogólne zaniepokojenie. Ale nietylko 
tam, bo  i w całej polskiej prasie, jak 
n,p. w „Głosie Narodu" ukazały  się o- 
stre artykuły, dowodzące, że skasow a
nie autonomji górnośląskiej przyniesie 
n ietylko niepow etow ane s tra ty  tam tej
szej ludności, ale i Państw u wyrządzi 
nieobliczalne szkody.

Ten nowy „sanacyjny" pomysł wy
w oła silny i zrozum iały opór ludności 
G. Śląska, k tó ra  przyw iązała się już do 
swej autonomji, mającej ta k  w ielkie 
dla niej gospodarcze i polityczne zn a 
czenie.

organiści są pracow nikam i umysłowy
mi w rozumieniu art. 3 p. 2 rozporzą
dzenia Prez. Rzplitej z 24 listopada r. 
1927. o ubezpieczeniu pracow ników  u- 
mysłowych (Dz. U. poz. 911) i jako tacy 
podlegają obowiązkowi ubezpieczenia 
w ZUPU. Za pracodaw ców  ich uważa 
się księży - proboszczów osobiście nie 
zaś proboszczów jako przew odniczą
cych kom itetów kościelnych (parafial
nych).

W myśl art. 112 rozporządzenia po
wyższego pracodaw ca jest odpowie
dzialny za szkody w yrządzone p racow 
nikowi względnie :ego rodzinie przez 
zaniedbanie przepisanego rozporządze
niem  zgłoszenia. ZUPU. obowiązany 
jest na żądanie zainteresow anych do
starczyć obliczenia św iadczeń, których 
pracow nik względnie jego rodzina zo
stali pozbawieni na sku tek  niew ypeł
n ien ia  obowiązku ciążącego na p raco
dawcy.

Oto jeden wybrany z wielu przykład 
krzywdy napraw dę ...wołającej o pom 
stę do nieba. Zmarły niedaw no organi
sta  kościoła w W ielonczy Poduchownej 
pow. Zamojskiego ś. p. Jurkiew icz Jó 

zef nie był ubezpieczony ani w Kasie 
Chorych ani w ZUPU. Pozostała po nim 
żona z czworgiem drobnych dzieci żyje 
w nędzy — pozbaw iona jakiejkolw iek 
pomocy z ZUPU. N ikt się o nią nie tro 
szczy. Nie troszczy się też o nią były 
pracodaw ca jej zm arłego męża — p ro 
boszcz parafji W ieloncza. G rożą jej 
przykrem i konsekwencjami, o ile wy
stąpi na drogę sądową o odszkodowa 
nie z powodu nie ubezpieczenia jej mę 
iża w ZUPU. O to jak brzmi zaśw iadczę 
,nie Urzędu Gminy Mokre, wydane wdo 
wie Zofji Jurkiew iczow ej za Nr. 572 r. 
bieżącego:

„Zofja Jurkiewicz, wdowa po orga
niście, żadnego majątku n ie  posiada ł 
ma na utrzymaniu swoiem 4 dzieci ma
łoletnich. Ze względu na wyiątlkowo 
ciężkie warunki, w iakich pozostaje 

. Wispomiiiiana rodzina po śmierci jedy
nego jej żywiciela, ś. p. Józefa Jurkie 
wicza, Rada Gminna przyznała jej za
pomogą wypłacaną miesięcznie po 25 
zł. przez kasę gminną".

Dalsze kom entarze chyba są zbytecz 
ne!

Henryk Świątkowski- S-ek.



Sir. „ROBOTNIK", środa, października. Nr. \(cz<L

Sytuacja w Niemczech | Pochód głodnych na Londyn
Whlki przemysł przeciw o Hitlerowi—Rachuby Papena 
A tymczasem głór* i bezr bocie wzrasta

Marsz kilku tysięcy bezrobotnych wywołał 
zdenerwowanie w Angiji

Sytuacja polityczna w związku ze 
zbliżającemi się wyborami, zaostrza się 
coraz bardziej. Akcja wyborcza prow a
dzona jest przez hitlerowców z wiel
kim nakładem ‘ił i pieniędzy. Mimo to 
szanse wyborcze Hitlera

oceniane są pesymisty, linie.
Analizując wyniki wyborów komunał 

nych, podczas których dał się zauwa
żyć

spadek głosów hitJerow l  ich
"wyrażane jest przypuszczenie, ze licz
ba mandatów partii Hitlera spadnie o 
30—60. Zasoby finansowe Hitlera na 
propagandę wyborczą, udzielane przez 
wielki przemysł, zmalały w zmcznytn 
stopnfiu.

Przed kilkoma dniami Hitler odbył 
Da zamku Landsberg konferencję ze 
znanymi przemysłowcem niemieckim 
Thyssenem. Na konferencji tej, jak 
twierdzą pisma socjalistyczne, omawia
na była

sprawa dalszego fiMttsowsoia pro
pagandy wyborczej Hitlera.

Hitler wysunąć miał projekt zwoła
nia wielkiej konferencji przemysłow
ców niemieckich przed którym! miał 
wygłosić przemówienie, zachęcające do i 
pomocy finansowej. Wobec

odmownego stanowi si: a Thyssena 
plan zwołania konferencji przemysłow
ców upadł.

Informacje socjalistów zbiegają się z 
wiadomościami z innych kół demokra
tycznych. które twierdzą, te wielki 
przemysł zaniechał srbwencjonpwainia 
Hiłlera za namową Papena.

Papen liczy na to, że Hitler, tracąc 
30 do 60 mandatów straci tem samem 
uprzywilejowane stanowisko w układzie 
sił parlamentarnych. Jeżeli przewidy
wania, dotyczące zmniejszenia się man 
datów Hitlera sprawdzą się, a  równo
cześnie Centrum katolickie zatrzyma 
swój stan posiadania, wówczas w przy 
szłym parlamencie Rzeszy

nie mogłaby powstać więksezość 
opacrta o głosy hitlerowców 

i centrum.
Rolę ijęzycizka u wagi w tej konste

lacji politycznej odegrałaby partja Hu- 
genberga, k tó ra  jest jedynem stronnic
twem, oddanem rządowi Papena. Tem 
samem rząd Papena zyskałby możność 
vgry parlamentarnej" na wielką skalę.

Naiipetertworzy nowy gabinet 
w Czechosłowacji

Prezydent Masaryk przyjął dymi
sję gabinetu Udrżala i powierzył urzę
dowo przewodniczącemu Izby posel
skiej Malipctrowi misję utworzenia 
■nowego gabinetu.

WALKI PRZEDWYBORCZE
W niedzielę wieczór na ulicach Ak

wizgranu doszło do krwawych walk po 
litycznych między robotnikami i hitle
rowcami. Po obu stronach padło 6-ciu 
rannych nożami i rewolwerami.

„JESTEŚMY GŁODNI — PRECZ 
Z RZĄDEM PAPENA"

W Lipsku odbyły się wczoraj wielkie 
demonstracje bezrobotnych, którzy

przechodząc grupami po 100 do 200 lu
dzi przez główne ulice miasta, wzno
sili spontaniczne okrzyki „Jesteśmy 
gfodni — precz z rządem Papena". Ko
lo Banku Rzeszy doszło do burzliwych 
awantur, w wyniku których policja 
przy użyciu pałek gumowych rozpędzi
ła demonstrantów, aresztując kilka 
osób.

Ze wszystkich miast, położonych w 
promieniu około 30 mil angielskich do
okoła Londynu nadchodzą wiadomości 
o zbliżającym się do stolicy „pochodzie 
głodnych" zorganizowanym przez bez
robotnych. Wszystkie pochody przybyć 
mają do Londynu w czwartek rano. W 
ciągu czwartku odbywać się mają de
monstracje bezrobotnych w całem mie
ście

Przybywający mają zamiar zażądać

Kp*. Karp ftski wylądował w Warszawie
Lot icy przebył 14.390 kilo etrów w 108 godzin

Wczoraj o godz. 15 min. 45 na lotni
sku cywilnem przy ul. Topolowej wy
lądował kpt. Karpińikl wraz z inżynie
rem Rogalskim, powr cając z wielkie
go rajdu nad Azją i Afryką. Na lotni- 
lsku zgromadziły się liczne rzesze pu
bliczności pomimo zimna i deszczu.

Po trzech kwadransach oczekiwania 
na niebie ukazał się samolot. Tłum. 
przerwawszy kordon policyjny, otoczył 
samolot wynosząc na rękach wśród 
owacji kpt, Karpińskiego oraz ir.ż. Ro
galskiego. Bohaterom wielkiego raidu 

wręczono kwiaty od Aeroklubu, po-

czem kpt. Karpiński wraz z inż. Ro
galskim udali się r a  wystawę pamiątek 
po Żwźrce i Wigurze, stamtąd zaś do 
Aeroklubu gdzie odbyło się przyjęcie 
na ich cześć.

Ogółem dzielni lotniczy przebyli graisę 
14.390 kim. w 108 godzin i 30 min.

Rewelacje o stosunkach
w Żyrardowie
Dokończenie p ie rw szego  d n 5a

Po zeznaniach dzieci, żony i siostry 
oskarżonego, którzy 
zgodnie mówili o szalowem zdenerwo
waniu oskarżonego, wywołanem sto

sunkami w zakładzie, 
stanął przed Sądem świadek odwodo
wy Dzikierwicz, b. pracownik Zakła
dów Żyrardowskich, który w roku 1930 
po latach pracy nastał zredukowały 

za to, że me chciiał być osobistym goń
cem dyr. Waśktewicza*

Św. Dzikiewicz potwierdził zeznania 
żony oskarżonego,
iż w Żyrardowie traktowano robotni
ków jak białych murzynów, że nń każ
dym kroku starano się poniżyć ich god 

ność osobistą.
Św. Dzikiewic® oświadczył, że po

wszechnie uważano WaśkŁewicza za 
złego ducha Koehlera i wszelkie reduk
cje były inspirowane prze* Waśkiewi- 
zza.

Św. Dzikiewicz twierdzi, że 
lepiej było robotnikom w fabryce wów 
cffas, gdy prt>wridz1!S ją Niemcy przed 

wojną
i że Waśkiewicz traktow ał Blachow- 
ski.ego dobrze jedynie dopóty

dopóki był on prezydentem miasta.
Rewelacyjne były zeznania świadka 

Olpińskiego b. komisarza rządowego w 
Żyrardowie i b. wojewody warszaw
skiego Sołtana, którzy wydali jaknaj-

rozpraw y
lepszą opinję o Blachowskwn jako o 
bezinteresownym działaczu społecznym.

Stwierdzili or.i obaj. że zarząd Żyrar 
dowskich zakładów dążył do zwinięcia 
tych zakałdów.

Św. Sołtan oświadtzył nawet, że 
robiło to wrażenie chęcń zfeiliredzenta 
konkurencji dla przemysłu włókienni

czego francuskiego.
W zakładach nie czyniono żadnych it> 
westycyj, zamykano poszczególne dzia
ły, nie ulepszano maszyn, traktowano 
pracowników w sposób jaknajgorszy, 
tak iż wszyscy inteligentniejsi pracow
nicy nie mogąc znieść widoku potnie
nia godności robotników, pittcę opu

ścili.
Zakłady zatrudniały coraz więcej cu

dzoziemców, a dyr. Koehler cieszył się 
opinją (według zeznań św, Olpińskiego) 
wroga Polaków.

Zarząd do tego stopnia lekceważył 
robotników, że 

nieucrynil ąni jednego kroku w cfelu 
zapewnienia

bezrobotnym jakiejkolwiek pomcfey.
Ludzi redukowano masowo, po kilku
miesięcznym lokaucie przeprowadzo
nym przez cudzoziemski koncern 
przyjęto do pracy z 6 tys. robotników 

jedynie 3 tys. robotników.
Woiewoda Sołtan zaznaczył nawet, 

że zakłady sprowadzały towary ofocej

JERZY BANDROWSKI

Powieść o „Świętej Krowie"
Prawdziwy tytuł tej powieści, napi

sanej przez Fannie Hurst, jedną z naj
młodszych autorek amerykańskich, jest 
„Lummox" czyli „Wół Roboczy", pię
kniej jednak brzmi i lepiej się nadaje 
„Święta Krowa", określenie którego 
sama autorka kilkakrotnie wobec swej 
bohaterki w tekście używa i które ją 
najtrafniej charakteryzuje. Jest to mia
nowicie powieść o tak zwanej w „sfe
rach kuchennych" „dzawce-tłumoku", 
to  jest, klocowatej, niezgrabnej i nieo
krzesanej dziewczynie ze wsi, „służą
cej do wszystkiego", mało inteligent
nej i flegmatycznej, ale za to silnej, 
wytrwałej, niewymagającej a przeważ
nie zacnej i bardzo poczciwej. Typ 
dobrze u nas znany, wyzyskany w 
literaturze przez Zapołską w jednym 
tylko kierunku w „Kaśce Karjatydzie".

Takim „tkimokiem", „wołem robo
czym" a czasem „Świętą Krową" nie
mal w religijnem znaczeniu hindus- 
kiem jest Berta — nazwiska, niestety, 
nieznanego — bohaterka powieści Fan
nie Hurst.

Dla informacji:
Fannie Hurst wypłynęła na pow ierz

chnię piśmiennictwa amerykańskiego 
niedawno. Jest powieściopisarką reali
styczną, za specjalność obrała sobie 
świat handlu i finansów, w uczucio
wych momentach grzeszy mocno egzal
tacją. Ocieka wtedy sentymentalizmem 
tak nie po amerykańsku, że zachodzi 
podejrzenie, czy aby nie mamy tu do 
czynienia z Niemką ze Stanu Cincin
nati — skupisko niemieckie w tym 
Stanie, jego obyczaje i poglądy na ży
cie autorka doskonale zna i interesu
jąco opisuje — z jakąś byłą panną z 
wielkiej handlowej czy bankowej fir
my. W pierwszej powieści zatytułowa
nej „Five and Ten" powieściopisarka 
amerykańska opisuje historję powsta

nia i organizację, wielkiej firmy, sprze
dającej tandetną galanterję w magazy
nach, w których niema innych cen jak 
tylko pięć i dziesięć centów. Bardzo 
przytem współczuje „biednemu" mi
liarderowi, który z zysków, osiągnię
tych z tego handlu, polegającego w ła
ściwie na oszukańczej kalkulacji, bu
duje „drapacz chmur", żyje wraz z ca
łą rodziną w zbytku i wciąż musi roz
mnażać swe miljony, pomimo, że mu 
one, ach! nie dają szczęścia. Niema 
czego zazdrościć tym biedakom - mi- 
ljarderom, mają tyle zmartwień!

W powieści „Backs Street" („Tyina 
Uliczka”) mamy znów biografję ban
kowca, żyda, który ze skromnego u- 
rzędnika bankowego staje się wielkim 
finansistą, decydującym w Paryżu o 
losach niektórych państw europejskich.

Zawdzięcza to  w pewnym stopniu 
swym zdolnościom, talentowi, stosun
kom rodzinnym, wreszcie szczęściu, 
ale przedewszystkiem dobremu wpły
wowi swej Egerji, byłej panny sklepo • 
wej, Niemki, która, pokochawszy go na- 
dewszyistko, poświęca mu całe swe ży
cie, swój spryt, swą energję, swoje nie
poślednie zdolności, nie żądając wza- 
mian nic, nigdy nie wychodząc z 
cienia na słońce, aż do śmierci, poprze 
stając na roli bardzo skromnej i nie- 
wymagającej utrzymanki.

Mimo cały swój sentymentalny entu
zjazm i pozory radykalnych poglądów 
Fannie Hurst ma zbyt silną żyłkę ku
piecką i zbyt wielki kult dla powodze
nia i dolara, aby mogła pójść śladami 
Uptoaa Sinclaira. Swój niezaprzeczony 
urok ma dla niej tak „Wielki Kapitał" 
ze swemi fantastycznemi możliwością 
mi, jak i życie miljonerów. Oba te t e 
maty, odpowiednio sprytnie traktow a
ne i eksploatowane, stanowią w Ame
ryce wciąż jeszcze niewyczerpane źró

dło powodzenia i popularności, mniej 
więcej tak samo, jak w Europie — na
wet dzisiejszej—życie monarchów, by
łych lub trzymających się jeszcze na 
swych tronach. Ostatecznie pod pew
nym względem nawet Upton Sinclair 
jest piewcą ich potęgi, wszechmocy i 
wspaniałość otaczającego ich przepy
chu, które ujmuje w obrazy zaiste ol
śniewające. Jednakże gdy Sinclair gro
mi i grzmi, wstrząsając wraz z Passo- 
sem i innymi filarami kapitalistycznej 
budowy świata, sentymentalna Nieme- 
czka amerykańska piszczy żałośnie i 
chce nas wzruszyć, obnażając przed na
mi „rany" miljonerów. Oto właściciela 
.drapacza chmur" firmy „Five ana 
Ten" nie kocha ani żona, ani córka. 
Oto — pieniądz zabija uczucie a zatem 
i życie. Oto — wielki finansista jest 
przemęczony, a w dodatku, mając żo
nę i rodzinę, nie może ożenić się ze 
swą ukochaną przyjaciółką, nie może 
nawet przyznać się do niej publicznie. 
Jacyż oni nieszczęśliwi! Ale w  nas nie 
budzi współczucia ani osamotnienie nie 
strudzonego szachraja, bohatera z „Fi
ve and Ten", ani umierający na nie
strawność finansista z ,Back Street". 
Rzekome czy nawet prawdziwe cierpie 
nia tych duchowych i życiowych nę
dzarzy, otoczonych oburzającym, bez
czelnym zbytkiem, nie wywołują, nie 
mogą wywołać w nas uczucia litości. 
Te Midasowe dramaty — głócf wśród 
bogactw i skarbów — nie zrobiły nale
żytego wrażenia, co gorsza, z punktu 
widzenia artystycznego, wypadły sła
bo, bezbarwnie i blado, słowem — za 
wiodły. I musiały zawieźć, bo autor
kę wciąż jeszcze brała „wielka gra" 
o pieniądz i stanowisko w świecie.

Wyzwoliła się z tego w „Lurnmoxfn" 
przez pogłębienie perspektywy swej 
idei i bardziej plastyczne jej uwydatnię 
nie. Mianowicie: Kulisą jest w tej książ 
ce zbytek i przepych bogatych, względ 
nie dostatnich na sposób amerykański 
rodzin i domów, w których Berta, „Świę

produkcji i puszczały fe ze sltempłem 
Zakładów Żyrardowskich.

O pogłoskach tych woj. Sołtan zako
munikował w Minis te rjum Handlu i 
Przemysłu.

Św. Olpiński podkreślił wrogi stosu
nek Zakładów Żyrardowskich do magi
stratu Żyrardowa i niechęć Zakładów 
do wprowadzenia jakichkolwiek ulep
szeń
dla mieszkańców miasta, składających 
się z lwiej części z pracowników Za

kładów.
B. woj. Sołtan potwierdził zeznania 

robotnika Dzikiewioza, iż za czasów 
prowadzenia Zakładów przez Niemców 
przed wojną stosunek Zarządu do ro
botników był bezpordwnania lepszy i 
zarobki robotników Zakładu przewyż- 
szały o wiele zarobki robotników po 
wojnie, a zwłaszcza

te, które wprowadzano w  ostatnich 
czasach.

Św. Olpiński podkreślił, iż zwracali 
się doń stale b. pracownicy Żyrardowa 
,ze skargami na straszliwe stosunki pa
nujące w fabryce, zaznaczając iż kapi
taliści obcy na każdym kroku dają od
czuć pracownikom twardą rękę wyzy- 
skiwującego ich kapitału.

•Sprawozdanie z drugiego dnia roz
prawy na str. 2-ej.

ta Krowa” służy. Świetne olśniewające 
obrazki. Na tem tle widzimy nędzę i 
cerpienia ludzi bogatych, oschłość ich 
serc, nieludzkość i egoizm, na pierwszy 
plan zaś wysuwa autorka swą grubą 
Bertę, kucharkę, służącą ,,do wszyst
kiego", w  mniej szczęśliwych okresach 
posługaczkę, myjącą podłogi pomywacz 
kę, która, nie dotknięta zbytkiem ani 
zepsuciem i brakiem  serca swych roz
wydrzonych państwa przesuwa się 
przez wszystkie domy, od zajazdu dla 
marynarzy począwszy a skończywszy 
na pałacu multimiljonerki jak dobry i 
dobroczynny duch, jedyny człowiek pel 
my, cały i twórczy w naprostiszem zna
czeniu tego słowa, bo stwarzający ży
cie, jedyny człowiek prahrdlr.iwie boga*.
‘y-

Czytelnika polskiego „Święta Kro
wa" może specjalnie zająć. Albowiem, 
mimo iż autorka nazywa ją maoół Skan 
dynawką (Szwedką) a napól Polką, o- 
na jest narorawodooodobniej Polką z 
Ukrainy. Dość trudno wyciągnąć to z 
autorki, która o ojczyźnie swej boha
terki dużo nie wie, a w tem, co rze
komo „wie", niejedno wyda nam się 
dziwnem. Między innemi Fannie Hurst 
kilkakrotnie fantazjuje na temat zwy
czaju wiejskich kobiet polskich czy jak 
sobie to wyobraża ..odbywania samot
nych porodów na bzgniskach". Pociąg 
do tak oryginalnych połogów imponuje 
Amerykance i dziwić się temu nie mo
żna natomiast należy się dziwić, te  
czemuś podobnemu mogła dać wiarę. 
Sama Berta nic nie wie o, swojej na
rodowości — chętnie w to wierzę! — i 
nigdy o niei nie mówi. Zresztą ona o 
sobie wogóle bardzo mało mówi i praw 
dopodobnie mało w,e- Przywieziono ją 
do Ameryki, jako małe dziecko, tu się 
wychowała, mówi tylko po angielsku. 
Ale pamięta polski hymn narodowy. 
.Przytem, wśród swych bardzo biednych 
i nielicznych pamiątek ma okutą W sre 
bro ustną harmonijkę, z rosyjskim napi
sem i tańczy jakiś taniec, z „prysiuda-

wysłuchania ich postulatów przez Izbę 
Gmin, co może stać się powodem po
ważnych zaburzeń. Policja londyńska 
czyni na czwartek specjalne przygoto
wania, aby zapobiec rozruchom.

Liczba maszerujących bezrobotnych, 
którzy znajdują się już od kilkunasto 
dni w drodze, obliczana jest na trzy
tysiące,

W Londynie panuje wielkie zdener
wowanie. Gmach ratusza londyńskiego 
został wczoraj przekształcony na pew
nego rodzaju obóz wojenny. Gmach jest 
strzeżony przez 1000 policjantów pie
szych i konnych, a na ulicach, prowa
dzących do gmachu, krążą samochody 
policyjne. Wszystkie drzwi budynku są 
■zastawione meblami, które tworzą jak 
gdyby barykady.

Po przybyciu do Londynu delegacja 
bezrobotnych doręczy Izbie Gmin pe
tycję

podpisaną przez pół miSjona. bez
robotnych,

Bunty więźniów
w Rumunii

Dziennik „Uj Nemzedek" donosi z  
Bukaresztu, że w więzieniu w Czer- 
niowcach wybuchł onegdajszej nocy groź 
ny bunt. Więźniowie zdemolowali urzą 
dzenia zakładu, poczem zaatakowali 
dozorców. Zawezwano policję, która po 
zaciekłej walce zdołała opanować sy
tuację. Podczas tej watki zabity został 
jeden policjant oraz trzech więźniów,

Międzyn. Biuro Pracy
obraduje  nad zm niejszeniem  
tygodnia pracy

Onegdaj nastąpło w Madrycie ot- 
waroie konferencji Rady Administracyj 
nej Międzynarodowego Biura Pracy. 
iW związku z  tem przybył do Madrytu 
dyrektor biura Butler, który oświad
czył, że celem konferencji jest 
przygotowanie materjadów dotyacąciych 
spnawy 40-godzinpego tygodnia pracy 
d la konferencji technicznej, która od
będzie się w styczniu przyszłego roku.

Uczony sowiecki
rozbił atom

Dyrektor ukraińskiego fizyczno-tedi 
nicznego instytutu w Charkowie prze
słał do Stalina telegram, w którym za
wiadamia dyktatora sowieckiego- iż w 
laboratoriach Instytutu fizykom sowie
ckim udało się rozbić atom litu.

mi", przypominający „Kozaka". Zresztą 
■— to detal! Niech sobie będzie Polka, 
Ukrainka czy Litwinka, ze wszystkie
go widzimy i czujemy, że to nowojors
kie ,,popychadło" to kobieta nasztą. 
Ona w kraju nie wie nieraz, jakiej jest 
narodowości i nikt ją o to nie pyta. 
Dość na tem, że jest to dziewczysko 
jak piec, kloc (, ciało jej podobne jest 
do urny z alabastru" — powiada au
torka) mieforemny, łydy m a „jak białe 
kolumny" i w ciepły czas lubi chodzić 
boso. Fannie Hurst szeroko i z lubością 
pisze o jej wielkich stopach, przyczem 
palec jej nóg porównywa z biało-różowc 
mi, nierozwiniętemi pękami magnolii 
Dla Berty dotknięcie bosą stopą wody 
.żywej lub ziemi jest pieszczotą. Ona 
sama jest jak ziemia, mocna, spokojna, 
wzbudzająca zaufanie. Twarz ma mato
wo białą, bez wyrazu głowę „czworo
kątną". żółte — jak wosk włosy, gła- 
dziusieńko sczesane na tył głowy, w  
środku równy, różowy przedział.

I nie jest bynajmniej ani bezduszna a- 
ni tak bierna, jakby się tego można by
ło spodziewać. Prawda, o sobie nie my
śli wiele, nie reaguje na krzywdy, so 
bie wyrządzone, ale gdzie nadarza się 
sposobność, podejmuje walkę z niszczą 
cem złem. Podświadomie instynktow
nie. Walczy wrodzoną sobie miłością 
życia, która jest tak silna, że robi z 
niej tytana sprawy. I zawsze staje po 
stronie uciśnionych, słabych, ona, która 
musiała wyrzec się własnego dziecka 
przez to samo uczuciem gorącem siwego 
macierzyństwa obejmująca oegy śrriśL 

A  ponieważ dzięki temu jest w zgo
dzie z całym świałm, dusza jej roz
brzmiewa pełnodźwięcznością, radosną 
harmtonją, która rozkwita w (nieuświa
domioną) miłość i odczucie poezji i mu- 
zykŁ '

W „białej urnie" w tym rzekomym 
„klocu" żyje cały świat głębokich, go
rących, życiodajnych uczuć.

(Dok. nastąpi.).
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Przeciw ko niedopuszczalnym  stosunkom
Str. 5

Kacyki z zarządu
szykanują organizacją

Pracow nicy Kolei Leśnych Puszczy 
Białowieskiej w Hajnówce, zorganizowa 
ni w Związku Zaw. pracow ników  kole 
jowych R. P., na zgromadzenia w dniu 
24 września r. b. w Hajnówce, uchwalili 
rezolucję, k tó rą  przytaczam y w obszer- 
mem streszczeniu, gdyż om awia ona nie 
słychane stosunki, jakie tam panują.

W  rezolucji tej pracow nicy stw ierdza 
ją że uważali za stosowne zorganizo
wać się pod sztandarami Z. Z. R., celem  
obrony swych praw i walki o unormo
wanie dotychczasowych niekorzystnych 
warunków pracy i płacy.

Niektóre osoby z pośród Zarządu Ko
lei zajęły odrazu wobec Związku stano
wisko wręcz wrogie, szykanując jego 
członków, zwalniając z pracy tych, któ
rzy odznaczyli się bardziej przy jego 
organiłrowrtmu i przyjmując na ifcb miej
sce po kilku lub kilkunastu nowych lu
dzi, pomimo, że zwolnieni kolejarze pra 
cowali w Zarządzie Kolei od szeregu 
lat i pracę swoją wykonywali sumien
nie.

Dodać musimy, że niektórzy z pośród 
członków administracji kolejowej w y
dają całkiem  oficjalne zarządzenia, aże 
by tych wszystkich pracowników, któ- 
nry należą do Organizacji, szykanować 
i stosować wobec nich jaknajdalej idą
ce represje.

Kolei Puszczy Białowieskiej
robotniczą

(Kor. własna).

Koroną anormalnych stosunków, ja 
kie istnieją na terenie Zarządu Kolei, 
jest fakt, że przedstawiciele Zarządu 
Kolei nie chcą przyjmować w sprawach 
pracowniczych delegacji Związku. 

Rezolucja kończy się słowami: 
„Przeciwko tym metodom Zarzą

du Kolei musimy stanowcno publicz
nie zaprotestować i weziwać wszyst
kich kolegów do zachowania spoko
ju i wytrwałości, gdyż musi się wresz 
cie znaleźć taka władza, która zmu
si Zarząd Kolei Puszczy Białowieskiej

do uszanowania organizacji robotni
czej.

Tą drogą przestrzec musimy też 
Zarząd Kolei, że te metody niemzma- 
wamia organizacji legalnej mogą spo
wodować nieobliczalne następstwa, za 
które my, iako organizacja — odpo
wiedzialności nie przyjmujemy, bo
wiem z naszej strony zrobione zosta
ło wszystko, co było tylko możliwe, 
celem unormowania zasad wapółży- 
cia '•

CEROWNIA SZTUCZNA KELLERA
796

Ceruje r°zdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na 
nowe. Kapelusze stare męskie przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje

mm

Wieczór literacki
W arszaw skie Towarzystwo Przyja

ciół Sztuki o tw iera w tym sezonie cykl 
w ieczorów  poświęconych literatu rze i 
poezji. Pierw szy z cyklu wieczorów 
odbędzie się dnia 26 paździednika o 
godz. 8 w iecz w gmachu Filharmonji w 
sali Lutni (wejście od ulicy S ienkiew i
cza), U dział biorą prof. F. A. Ossen- 
dowski, Zuzanna Rabska, W itold Buni- 
kiewicz i A ntoni Bogusławski.

KINO DŹWIĘKOWE A D  C  M  A «  
w gmachu CYRKU j j «  I f  t  11 I ł  
Pocz. 6, 8 i 10 w. Soboty i Niedziele od 4-ej 

OSTATNIE DNI
rekordowego powodzenia filmu

Morderstwo mży Sus M o rw  S e .
Dyrekcja kina „ARENA" pragnąc umożliwić 
wszystkim zobaczenie tego arcydzieła sztuki 
kinematograficznej urządza począwszy od dziś 

p rz e d s ta w ie n ia  p re m jo w e  
PANIE BEZPŁATNIEI Każdy z Panów, ku
pujący bilet do krzeseł parterowych lub do 
loży—może wprowadzić jedną P a n ią  b e z p ła tn ie  
a  dwie P an ie  w chodzą za  ]ednytn  b ile tem  
Ceny miejsc: Balkon od 45 gr. do 1.05 gr. 
Krzesła i loże od 1.60 do 2.10 wraz ze wszy
stkimi dodatkami.

Strach ma wielk ie  oczy
Burmistrz Grotziska popiera ciemnotę 
i brak uświadomienia

(Kor. własna).

ICOLOSSEUM P. 0 8 , w i w 4
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film  k tó ry  n azaw sze  p o z o s ta n ie  
w  p a m ę c i

ZIEMIA NICZYJA
Tragiczne dzieje Anglika. Niemca, Ży
da, Francuza i Murzyna zbratanych 

w ogniu wojny 
NA SCENIE: Światowej sławy chór 
rosyjski WOŁGA— KAPELA
Mała Sala: PARADA ZACHODU
Ceny 49 gr. 1 99 gr.

majestic w y t w ó r n i a
Nowy Świat 43 P. 4. 6,8.10 „BWB" 

Dla m łodzieży dozwolone.
f Pierwszy polski 

film egzotyczny 
według powieści

F .  j l .  
O S S E N D Q W S K I E G O

zrealizowany 
w Afryce

ITTM
Reżyseria: M. WASZYŃSKI 

W  roi. głów.: Nora Nay, Marja Bogda, 
Adam Brodzisz, Eug Bodo, W. Conti

Ceny zniżone: Part. 2.15, balk. 1.70. 
_________  Dla młodzieży 1.20.

DŹWIĘKOWY W  I  I T  T C H  I  
KINOTEATR J t I  1 ML J  IV  1

Początek o godz. 6,30 w.

f a s c y n u j ą c a  p a r a  

JOAN CRAWFORD
CLARK GABLE

w film ie reż. CL. BR O W N *A  p. t .:

„Kobiety przyszłości”
N A D P R O G R A M Y  WŁ M E TR O

T. U. R. w Grodzisku w ynajął na 
niedzielę 23.X salę Racl'y miejskiej aa 
odczyt tow. Szymanowskiej o świado- 
mem macierzyństwie.

Tymczasem w sobotę burm istrz w e
zwał tow. Góraja i zapowiedział, że 
sali nie otworzy, gdyż boi się księdza 
Jóźwiaka, który groził, że przyjdzie z 
całą  procesją, aby nie dopuścić do tak 
.bezbożnego" odczytu. Burmistrz p rze
to  ba ł się, żeby fanatycznie nastrojo
ny tłum nie zdemolował sali i nie po
turbow ał prelegentki. Bał się i spara
liżował odczyt, na k tóry  starostw o dało 
pozwolenie. Sytuacja jasna: władze
drżą przed klerem  — i to  w samem 
centrum Polski pod W arszawą.

Ja k  też długo będziemy w Europie 
przedm urzem  ciem noty? Przypominają 
się obrazy z pam iętników  Kitowicza, jak 
to szlachta rzucała widelcami przy sic- 
siadzie w  czasie dysikusfi o  teorji Ko
pernika. A było to w  XVIII w., kiedy 
teorja ta  w ywalczyła sobie praw o by
tu już w całym świecie.

Odczyt w Grodzisku odbył się w lo
kalu TUR. K ilkadziesiąt osób, które 
mimo pogróżek i zapowiedzi zam knię
cia sali, odważyły się przyjść pod R a
dę miejską, wysłuchały spokojnego i rze 
caowego w ykładu o konieczności regu 
Iacji urodzeń wśród nędzy pro letariac
kiej i chłopskiej.

Dowiedziano się tajemnicy, k tó ra  od- 
daw na nie istnieje dla ludzi zamoż
nych, że są siposoby niedopuszczenia do

poczęcia dzieci, że każda kobieta m o
że się o nich szczegółowo poinformować 
w przychodni świadomego macierzyń
stwa na Lesznie 53.

Po odczycie dyskusja potoczyła się 
nie nad treścią wywodów prelegentki, 
bo to nie wzbudzało w nikim w ątpli
wości i zastrzeżeń, ale nad tern, dlacze
go księża xwklczają uświadamianie nę
dzarzy.

W średniowieczu, a dziś jeszcze w 
zapadłych wioskach fanatycy nie po
zwalają ratow ać chałup zapalonych od 
pioruna, aby sią „wola boża mogła speł 
nić całkowicie". Podobnie ks. Jóź- 
wiak w Grodzisku uważa, te  nie wol
no przeszkadzać Bogu w  zsyłaniu bło
gosławieństwa w postaci tuzina dziec’, 
k tóre m iałaby rodzić robotnica, mająca 
męża bez pracy.

Nie trzeba  tłomaozyć, te  na tem nie 
polega religijność. Papież usunął z 
przysięgi ślubnej posłuszeństwo m ałteń  
skie, ale ks. Jóźwiak w Grodzisku jesi 
gorliwszy i broni swych w iernych od 
„zepsucia".

Radna m. G rodziska, ob. Dębska, 
oświadczyła, że przyszła umyślnie w y
słuchać odczytu, aby się przekonać o 
tem, czego była pewną, że nie będzie 
w nim nic z dziedziny niezdrowych por 
nograficzinych ciekaw ostek. Obiecała 
podnieść sprawę tam, gdze należy. T. 
U. R. w Grodzisku choe dochodzić w 
magistracie strait materialnych wywoła*, 
nych przez zakaz otwarcib sali.

Straik w Pasuckich Budach
0 usunięcie donosiciela

własr.a).(Kor.

Dnia 20 b. m. robotnicy tartaku  w 
Pasuckich Budach zastrajkowali, doma 
gając się usunięcia z ta rtaku  Mazurkie
wicza, który, jak donosiliśmy, oszczer
czo oskarżył naszych tow arzyszy o ko
munizm, w zw iązku z czem zostali oni 
aresztow ani i siedzą w  więzieniu.

Robotnicy następnego dlnia na zeb ra
niu postanowili ta k  długo strajkować, 
dopóki Zarząd ta rtaku  nie usunie Ma
zurkiewicza z pracy. Mazurkiewicz był 
kiedyś członkiem Związku, ale potem 
został usunięty za konszachty z policją 
i wysługiwanie się administracji. Teraz 
choe się zemścić, szykanuje robotników,

chce ich rozbić i bezpodstaw nie don.’si 
na  nich różne oszczerstwa do policji i 
Zarządu. Oskarża nietylko działaczy 
związkowych, ale robotników i włoś
cian analfabetów.

Zarząd tartaku  na polecenie Dyrekcji 
lasów państwowych w Białowieży n;e 
chce zgodzić się na usunięcie donosi
ciela. Przeciwnie, zapowiada, że tartak 
nie ruszy dopóki robotnicy nie zgodzą 
się na przyjęcie Mazurkiewicza, Dwóch 
posterunkowych pilnuje Mazurkiewi
cza. Robotnicy postanowili nie ustąpić. 
Zdrajca, donosiciel i szpiael nie może z 
nimi razjem pracować.

W Radomsku
Robotnicy na robotach publicznych słodują

Ki‘ P A L A C E  SHM,ELNA *».no r H L H W t  Pocz. 6, 8, 10 
Dziś

wielka komedja muzyczna

KOMENDA SERC
W gt. roi. Dolly HAAS i G ustaw  FR0EHLICH 
Reż.: 6 e z a  B olvary, Muzyka: R o b ert S tolz

Wł. MUZA-FIM

(kor.

Komisaryczny zarząd Radomska za
trudnia bezrobotnych na robotach p u 
blicznych, na mocy zarządzenia woje
wództw a łódzkiego.

Kiedy jednak przyszło do zapłaty, 
okazało  się, że w ładze miejskie pienię
dzy na ten cel nie posiadają i odsyłają 
robotników d o  Wojewody w Łodzi, a 
ten znów zastawia się Ministerjum O- 
pieki w Warszawie, które nie przeka
zało pieniędzy.

Cóż to  ma znaczyć? Czyż ci panowie 
sobie wyobrażają, że robotnicy mają 
leżącą gotówkę, ażeby swoje zarobki 
bezprocentow o pożyczać władzom ad-

własna)

minis tracyjnym ? Zarobki niesłusznie 
przetrzymywane muszą być natych
miast wypłacone!

STAN POGODY
P O C H M U R N O .

Przewidywany przebieg pogody: Polesie. 
Wołyń, Podole i Małopolska wech. przewa
żnie pochmurno i deszcze. Chłodniej. Sła
be lub umiarkowane wiatry północno-za
chodnie. Pozostałe dzielnice: zachmurzenie 
zmienne, nocą możliwe przymrozki, w gó
rach i na wyżynach. Umiarkowane wiatry 
północno - zachodnie.

Aresztowanie
urzędnika P.K.U. w e Lwowie

We Lwowie aresztow ano urzędnika 
P. K. U., Didurka. Je s t on oskarżony o 
oszustwa poborowe.

Didurek ukryw ał się przed policją, 
ale, ostatecznie, został ujęty na podsta 
wie denuncjacji młodej kobiety, której 
obiecał małżeństwo, a potem.,, zrezyg
now ał z  tego, tymczasem jednak w yłu
dził od niej 7.800 złotych!!!

Aresztowanie
pisarza  h ipotecznego 
w Otwocku

Z polecenia władz sądowych aresz
towano w  Otwocku pisarza hipotecz
nego, Stanisławskiego, oraz jego pom o
cnika, Anasenko, oskarżonych o olbrzy 
mie nadużycia i fałszowanie aktów  hi
potecznych.

NAJNOWSZE
P R Z E B O J E

K L I M K I E W I C Z
M arszałkow ska 154

róg Królewskiej 743

* * * * * *

Jaskiniowcy w Krakowie
„Naprzód" donosi:
■W Krakowie,' pod rządam i „sanacji", 

szczególniej na peryferjach m iasta w i
dać, jak straszna nędza traw i najbied
niejsze w arstw y mieszkańców. Brak 
małych mieszkań, brak baraków  na p o 
mieszczenie biednych rodzin pow odu
ję, te  shworzyła się osobna grupa .Ju
dzi jaskiniowców". Siedliskiem takiego 
„szczepu" jaskiniowców są dawne lo
chy pofortyHkacyjne za cmentarzem

W sprawie podatku 
wojskowego

W związku z okólnikiem  mir.isterjum 
spraw  wewnętrznych, wydanym w po
rozumieniu z M. S. Wojsk., k tóry wy
jaśnił, że nie podlegają wogóle obowią
zkowi opłacania podatku wojskowego 
osoby należące do roczników  1883-1897 
p łatn icy  tego podatku, którzy otrzym a
li naw et w ezw ania płatnicze od magi
stra tu  na r. 1930 i 1931, nie mają obo
wiązku do uiszczenia odpowiednich n a 
leżności. Roczniki te nie otrzym ają jut 
nakazów  na r. 1932, k tóre za rok  1930 
i 1931 były rozesłane przed wydaniem  
wspomnianego okólnika przez M. S. 
Wewn.

Komorne w domach miejskich
Komisja m ieszkaniow a m agistratu pod 

przewodnictwem  ław nika Zielińskiego 
rozpatryw ała spraw ę ew entualnej obni
żki komornego w domach miejskich, za
m ieszkanych przez pracow ników  miej
skich. Komisja zw róciła się do innych 
miast polskich w celu zebrania opinji, 
w jaki sposób spraw a ta  jest trak to w a
na. Opinje te są nieliczne i n iedostate
czne. W konkluzji komisja postanow iła 
odroczyć zdecydow anie tej spraw y do 
czasu rozstrzygnięcia przez Bank Gos
podarstw a Krajowego kwestji obniżenia 
wysokości oprocentow ania i przedłuże
nia okresu amortyzacyjnego pożyczek 
udzielonych na budowę tych domów.

Uporządkowanie targowisk
Główna komisja san itarna  przy w y

dziale zdrowia m agistratu  postanow iła 
wystąpić do inspekcji handlowej o wy
konanie szeregu robót inwestycyjnych 
r.a terenie targow iska przy ul. Marjen- 
sztadt, a m ianowicie: w yasfaltow ania
rynsztoków  i ścieków oraz uregulow a
nia ich spadku, usunięcia studzienki ka 
nalizacyjnej ze środka targowiska, u- 
rządzenia stałych ław ek do sprzedaży 
nabiału i ustaw ienia większej ilości wóz 
ków - śmietników.

Pożyteczne wydawnictwo
STATYSTYKA DRUKÓW 1931 r.

Nakładem Głównego Urzędu Statystycz
nego ukazał się zeszyt 3-ci Statystyki Pol
ski serji „B" — Statystyka Druków za rok 
1931. Praca ta  dotyczy zarówno druków 
nieperiodycznych jak i czasopism. Staty
styka druków nieperiodycznych jest zesta
wiona według treści, typów wydawnictw, 
języka, nakładowców, miejsca wydania i 
druku, kolejności wydań oraz wielu innych 
cech; statystyka czasopism uwzględnia m. 
in. treść, język, częstość wychodzenia, rok 
założenia. Dane aktualne, poparte danemi 
retrospektywnemi, dostarczają wiele ma. 
terjału orientacyjnego oraz -tanowią boga
te źródło dla badaczy dziedziny życia u- 
mysłowego w kraju.

i mnmnv G i n o y
Dolar St. Zjedn. 8.9075; frank francuski 

35.08; funt szterling 29.75; marka nie
miecka 211.45; szyling austriacki 106.50: 
korona duńska 153; korona norweska 151; 
czewońce drobne 2.40; grubsze 2.50; franki 
szwajcarskie 171,90; korona czeska 25.90. 
Rubel złoty, dziesiątki 4.60, piątki 4.59.

rakowickim. M ieszka tam kilka rodzin 
i w  „jaskiniach", urządzonych w najpry- 
: m itywniejszy sposób.

Ale gorszy jeszcze obraz „jaski
niowców" przedstaw ia się na śmietni
sku miejskiem za pałacem Las .chich w 
Dębnikach. Jest to  generalne śm ietni
sko, na które wywożą śm ieciarki miej
skie popiół i śmieci, oraz wszelkie od • 
padki. Tam to, w wykopanej norze, u- 
mocnionej staremi garnkami i szmata
mi — mieszka 86-letni Jan Włoch, wraz 
z 75-letnią żoną. Staruszkowie, zgłod
niali i wynędzniali, spędzają może o- 
statnie dni swego życia na śmietnisku.

Na zjazdy „wsi" i „Strzelca" wydaje 
m iasto tysiące, ale na wybudowanie 
baraków  dla pom ieszczenia bezdom 
nych nie ma pieniędzy. W styd.

* *

Podobne stosunki panują zresztą 
nietylko w Krakowie.

Lustracja teatrów
Specjalna komisja techniczna zbadała 

wczoraj stan T eatru  Letniego, N arodo
wego i Nowego. Żadnych pow ażniej
szych objekcyj nie wysunięto. Protoku- 
larnie zanotowano drobne braki które 
będą przez m agistrat napraw ione.

Sygnał
na wozie t ramwajowym

Z ciekaw ą inicjatywą w ystąpiło do 
m agistratu Stow. Przyj. Czerniakowa, 
Sielc i przyległych dzielnic. Otóż stw.ier 
dzić należy iż pasażerow ie udający się 
tram wajem  w godzinach wieczornych 
na przedm ieścia nigdy nie mają pew no
ści czy jest to ostatni wóz, czy też mogą 
odłożyć wyjazd do następnego wozu.

Propozycja polega na tem, by na 
wszystkich wozach zamykających k u r
sowanie w dany dzień umieszczana by
ła na widocznem miejscu tabliczka 
stw ierdzająca, iż jest to  ostatn i wóz w 
danym dniu. Taki system przyjęty jest 
zagranicą. Należy przypuszczać, że dy
rekcja tram wajów wprowadzi tę pożyte
czną inowację.

Dla bezrobotnych
Bezimiennie sweter, szalik i 3 pary dol

nej bielizny.
Adw. K. Cohn jedno ubranie męskie, ma

rynarkę i kamizelkę.
Bezimiennie jedno palto.
P. Kozłowska 2 pary butów męskich.
Bezimiennie spodnie, marynarka i kami

zelka.

N A S Z A  R U B R Y K A
P o sz u k iw a n ie  p ra c y

MŁODA UCZCIWA DZIEWCZYNA ze 
wsi poszukuje miejsca przy lepszej rodzi
nie z praniem. Dzwonić od 10 rano do 4 p. 
11-96-93.

SKLEPOWEJ, KASJERKI, BIURALIST
KI, lub jakiejkolwiek inenj pracy poszuku
je znajdująca się bez środków do życia sio
stra zabitego w zajściach z policją w Haj
nówce tow. Werpachowskiego. Oferty do 
Administracji „Robotnika" pod ,,Pilne".

UCZENNICA VIU-ej klasy gimnazjum (o- 
ceny celujące) przyjmie lekcje. Specjal
ność — matematyka (do 8-ej kiasy włącz
nie). Pozatem reszta przedmiotów. Na żą
danie referencje naoczyc. gimnaz. Dzwonić 
11-58-37 od 2 — 4 albo od 8 — 9.

Młoda niania — wychowawczyni poszu
kuje zajęcia. Referencje i świadectwa. 
Zgłoszenia: Redakcja „Robotnika" dfla
A. S.

Ogłoszenia drobne z o s ta w ił teczkę z pa
p ie ram i na nazwisko

l in ia  22 p a ż d z ie r -  
U s i k a  r. b., jadąc 
taksówką o godz. 9 
wieczór z Widok na 
Leszczyńską i z po
wrotem na N. Świat

KRUCZ HENRYK,
uprzejmie proszę o od
niesienie n  w y n ag ro 
dzen iem  Sienna 28, Ta
deusz Wnuk, godzina 
4—6. 811
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Najście na mieszkanie
7 osób rannych

Przy ul. Nowolipie 35 37, do m ieszka
nia dozorcy domu, P iotra Kornackiego 
w targnęło 9 osób uzbrojonych w laski, 
noże i tępe narzędzia.

W czasie najścia wybito 2 szyby w 
drzwiach, rozbili 8 talerzy, kilka figu
rek  i szklanek, a nadto złamali 2 krze
sła.

N apastnicy oprócz Kornackiego po

bili żonę jego Franaiszkę, córkę H ele
nę, syna Jana, krewnego Stefana Żaka, 
a nadto z pośród napastników  zostali 
ranni Karol F iszer i S tanisław  Wypych. 
Policja zajście zlikwidowała. Sprawcy 
zbiegli. Powód najścia — porachunki 
osobiste pomiędzy Karolem Fiszerem  i 
synem Kornackiego Janem . W szystkich 
opatrzono w ambulatorjum Pogotowia.

Zajście na ul. Pafiskiej
U lokatora domu Pańska 37, Jakóba- 

Icka W ódki, introligatora pełniła służ
bę od 3-ch lat, 17-letnia Felicja Mły
narska.

Przed 4tygodniami M. powiła dziec
ko płci męskiej, oświadczając iż ojcem

Wypadek tramwajowy
•

Na rogu ul. Al. Jerozolim skiej i M ar
szałkowskiej w ypadł z tram waju 27-let- 
Ai Jan  Jankow ski, tapicer, doznając po 
tłuczenia głowy i krw otoku z nosa. Po 
opatrunku J. przewieziono do domu.

Skutki figlów w szkole
11 -letni Stanisław  Majewski, uczeń, 

w czasie ffglów w szkole powszechnej 
przy ul. Świdrzańskiej 10 upadł i z ła
mał obie kości praw ego przedram ienia. 
Chłopca opatrzyło Pogotowie i prze
wiozło do domu.

Spis pobcrowyci
W środę, 26 b. m., w kolejnym dniu spi

su mężczyzn ur. w r, 1912, zamieszkałych 
stale w obrębie W arszawy lub przebyw a
jących w tym czasie w stolicy, a niem ają- 
cych stałego faktycznego miejsca zamiesz
kania w kraju, winni staw ić się w .w y fz ia - 
le wojskowym m agistratu (Florjańska 10) w 
godz. od 8 m. 30 do godz. 13, pofiegajązy 
rejestracji, zamieszkali na terenie VTII ko
misariatu P. P,, nazw iska których rozpo
czynają się od liter A. do J . włączr.:e

N astępnego dnia, t. j. w czw artek, 27 
b. m., winni stawić się zamieszkali na te 
renie VIII kom isarjatu P. P., nazw iska k tó 
rych rozpoczynają się od liter K. do R. 
włącznie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

O rginalna para

dziecka jest syn W ódki 251etni A lter - 
Srul, introligator. Po pow rocie z zak ła 
du — jak tw ierdzi M. — chlebodawca 
nie chciał wpuścić M. z dzieckiem do 
3omu.

W spraw ie tej interw enjow ała poli
cja. Tymczasem rzekom y ojciec dziecka 
przed tygodniem ulotnił się z domu — 
jak  tw ierdzi ojciec, w obawie p rzed  zem 
stą bojówki, nasłanej p rzez M łynarską. 
W czoraj M. m iała być pob ita  przez 
swego chlobodawcę, k tóry  rzekom o 
chciał ją wyrzucić w raz  z dzieckiem z 
mieszkania.

W tedy m łoda m atka, będąc silnie zde 
nerw ow ana w ybiła szybę w  oknie, oraz 
w yrzuciła na podw órze kilika talerzy, 
spodków i szklanek. Gdy M. padła nie
przytom na, sąsiedzi wezwali Pogotowie 
R atunkow ego Kasy Chorych i lekarza 
prywatnego. Pierw szy lekarz  stw ier
dził u M. potłuczenie brzucha. In te rw e
niow ała policja, przeprow adzając W. do 
8 kom isarjatu. Tam zeznał, i i  nie bił 
w cale M łynarskiej, i że syn nie jest oj
cem dziecka jego służącej. M. często 
pow racała  późno do domu chodząc z 
różnymi młodzieńcami.

Unadek z dachu
Przy ul. Nowy - Świat 69, w  czasie 

pracy  spadł z dachu parterow ego b u 
dynku, z wysókości 3 i pó ł mtr. 26-letni 
S tanisław  Szymczakowski, dekarz. Le
karz Pogotowia stw ierdził potłuczenie 
lewego kolana i tw arzy poczem p rze
wiózł poszwankowanego do domu.

Z estrady koncertowej
BELGIJSKIE TRIO

Podobnie jak w świecie filmu, przez c- 
stradę koncertow ą przesuwają się liczne 
gwiazdy i gwiazdki, mocniej lub słabiej 
świecące, niektóre znane już i łubiane, 
inne dopiero wchodzące. Jedne o własnym 
inne o pożyczonym, odbitym nieco blasku.

Do gwiazd muzycznych pierwszej w iel
kości zaliczyć można niedawno w ystępują
cych w Fiłharmohji artystów  Hoehna i Pia- 
tigorskiego. Mocno błyszczącą potrójną 
gwiazdą jest też Belgijskie trio (pp. B os. 
quet, Dubois i Dambois) znane u nas z 
roku zeszłego i naogóŁ w stosunku do za- 
sług zamało doceniane.

Olbrzymie środki muzyczne i techniczne, 
iakiemi zespół rozporządza nadają się do 
największych i najtrudniejszych dzieł k a 
meralnych. Brahms, Ravel, Schubert, Schu
man — to kompozytorowie najbliżsi inten- 
cyj artystycznych tria. Nie wiem tylko, 
czemu zespół tak  wyrobiony i kulturalny 
umieszcza w repertuarze utw ory tego ro 
dzaju co trio c-moll Gabrjela Pierne, który 
jest znakomitym dyrygentem  koncertów  
Colonne w Paryżu, ale jednocześnie mało 
zajmującym autorem  pseudo klasycznych 
dzieł o małem natężeniu inspiracji tw ór
czej. H. D.

Obrazki z e  ś w ia ta

Co grają w Teatrach?

mmmm

N arty na kółkach — najnowsza 
bawa młodych paryżan.

TEATR ,,ATENEUM“. W dniach najbliż
szych prem jera długo oczekiwanej i poprze 
dzonej olbrzymim rozgłosem sztuki K. 
Zuckm ayera p. t. ,K apitan z K oepenick". 
W ątek barw nego i zjadliwie dowcipnego wi 
dowiska stanowi głośna p rzed  la ty  afera, 
tak charakterystyczna dla struk tury  ,p a ń 
stwa bojaźni bożej", w którem  oszustwa Do 
mali lub Daubmanna są rzeczą codzienną. 
Rolę ty tu łow ą odtw arza Stefan Jaracz . R e
żyseruje Leon Schiller. W rolach w ażniej
szych: p.p. Perzanow ska, Bohdaóska, B j -

rowska, Chmielewski, Bielański, Dam ięck', 
W oszczerowicz, Daoiłowicz, W asiel, M ali
szewski i. inni. D ekoracje kompozycji St. 
Śliwińskiego.

Do tego czasu „Czarne G hetto" C Neiiia.
Z OPERY. Dziś w  operze „Poław iacze 

P ereł" odbędzie się w ystęp gościnny Mos
sakowskiego.

Ju tro  wznowienie opery dram atycznej 
kom pozytora włoskiego R yszarda Zando- 
nai p. t. „Francesca z Rimini".

TEATR NARODOWY. Dziś wspaniale 
w ystaw iony dram at Al. T ołstoja „Car 
Iwan Groźny".

Dziś w Radio
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 — 

11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05— 
12.10 Program na dzień bieżący. 12.10 — 
13.20 Muzyka z płyt. 13.20 — 13.25 Komu
nikat P. I. M. 15.40 — 15,50 Komunikat 
gospodarczy. 15,55 — 16,00 K ronika h a r
cerska. 16.00 — 16.25 Program  dla dzieci. 
16,25 — 16,40 Muzyka jazzowa. 16,40 —
17.00 Odczyt. 17.00 — 17.40 Muzyka z płyt.
17.40 — 17.55 „M iędzynarodowe badania 
zagadnienia pracy kobiet". 17.55 — 18.00 
Program na dzień następny. 18.00 — 18.55 
M uzyka lekka. 18.55 — 19.15 Rozmaitości 
19.15 — 19.20 Komunikat Tow. Zach. do 
Hodowli Koni. 19.20 — 19.30 „Skrzynka po
cztowa". 19.30 — 19.45 Feljeton literacki. 
19.45 — 20,00 Dziennik Radjowy. 20.00 — 
20,30 Piosenki. 20.30 — 21.20 R ecital fo rte
pianowy. 21,20 — 21,25 W iadomości spor
towe. 21.25 — 21,30 D odatek do Dziennika 
Radjowego. 21,30 — 22,00 Azje i pieśni.
22.00 — 22,15 „Na widnokręgu". 22,15 —
22.40 Audycja radjowo - filmowa w wyk. 
na aparaturze fotocelowej w yrobu ,,Nata- 
v is". 22.40 — 23.00 Odczyt w języku no- 
wogreckim p. t. „Podróż z A ten do K ra
kow a" — wygł. p. Sliziński, 23.00 — 23.05 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka ta 
neczna.

Z ogrodu zoologicznego
D yrekcja Ogr. Zoologicznego stolicy p e r

trak tu je  z poznańskim ogrodem w sprawie 
zamiany niedźw iadka na 2 oceloty. Ocelo- 
ty  należą do gatunku kotów drapieżnych i 
są nieco mniejsze od lam partów.

WIADOMOŚCI SPORTOWE <);>

Oryginalna ta  para  przybyła przed 
paru dniami do Brukseli.

KTO WEJDZIE DO LIGI?
W mb. niedzielę zakończone zostały 

półfinałowe rozgryw ki o wejście do Li
gi. Do finału weszły: poznańska Legia 
i krakow skie Podgórze. Dnia 6-go li
stopada odbędzie się w Poznaniu p ie r
wszy mecz finałowy. Rewanż rozegra
ny zostanie w K rakow ie dn. 13 listopa
da.

OTWARCIE BOKSERSKIEGO 
OBOZU TRENINGOWEGO

W czoraj nastąpiło w Poznaniu otw ar 
cie treningowego obozu bokserskiego 
organizowanego przez Polski Związek 
Bokserski celem ustalenia najlepszej 
ósemki pięściarskiej na mecz z Niem
cami.

W obozie umieszczeni zostaną najleo 
si bokserzy polscy. Z Warszawy wcho
dzą Kazimierski (Polonia), Karpiński 
(CWS) i Bąkowski (Skda). Z Łodzi 
Cyranek, G arncarek i Chmielewski 
(wszyscy z IKP), ze Śląska Rudzki (Na
przód) i W ocka (PKS), z Poznania Mi- 
siorny (HCP), Rogalski, Polus, Forlan 
ski, Sipiński, Arsiki, Majchrzycki, To
m aszewski (wszyscy z W arty), z Ino
wrocławia Zieliński (Goplanja), z Gdań
ska a raczej z Gedamiji Jaskółow ski i 
Bianga.

Kierownikiem obozu jest por. Lasków 
ski.

NAJLEPSI TENISIŚCI POLSCY
„C entrosport" ogłasza następującą 

listę dziesięciu najlepszych tenisistów

i tenisistek polskich na zasadzie wyni
ków sezonu 1932.

Panowie: 1) Hebda, 2) Tłoczyński, 3) 
M. Stolarow, 4) J. Stolarow, 5) Wit- 
man, 6) W armiński, 8) Popławski, 9) 
Tarłowski, 10) Horain,
Panie: 1) Jędrzejow ska, 2) Dubieńska, 

3) Volkmerowna, 4) Lilpopówna, 5) Sie 
panówna, 6) Pozowska, 7) Rudawska, 8) 
Neumanówna, 9) W ełe szczuli owa, 10) 
Bielecka. Przebywając ostatnio w Ło
dzi Poseltów na i Crammer wskutek 
zbyt małej ilości gier niesklasyfikowa- 
ne. *

Zaznaczyć należy, że oficjalna lista 
Polskiego Związku Lźtwn-Tenisowego 
ogłoszona zostanie w połowie listopa
da.

MECZ ŚLĄSK— LIG *\
W Katowicach na boisku Pogoni 30 bm 

rozegrany zostanie mecz między repr. 
Śląska a repr. klubów ligowych innych 
ośrodków. Skład reprezentacji Śląska u- 
stalono jak następuje: Rrządziel, M ichal
ski, Gliwicki, Dziwisz, Badura, Kazimier- 
czak, Stefan, Nowak, Gerlitz, Bytel, La
musik. Skład reprezentacji ligowej nie :esi 
jeszcze ostatecznie ustalony.

OSTATECZNY SKŁAD NIEMIEC 
NA MECZ Z POLSKĄ

Niemiecki Związek Bokserski ustalił o- 
stateczny skład niemieckiej drużyny re p re 
zentacyjnej na mecz bokserski z Polską, 
który  się odbędzie dnia 13 listopada w 
Dortm undzie. Skład ten przedstaw ia się 
następująco: Waga musza Spannagel, waga

kogucia Ziglarski, waga piórkowa Scblein- 
kofer, waga lekka Schmedes, waga półśrc- 
dnia Strathm ann, waga średnia Bernlóhr, 
waga półciężka Berger, waga ciężka Kohl- 
haas.

AUSTRJA PROWADZI 
W ROZGRYWKACH EUROPY 
ŚRODKOWEJ

W  W iedniu rozegrany został międzypań
stwowy mecz o puhar Europy środkowej 
pomiędzy A ustrją  a Szwajcarją, zakończo
ny łatwem  zwycięstwem A ustrji 3:1 (1:0). 
Dzięki tem u zwycięstwu A ustrja wysunęła 
się na pierwsze miejsce w tabeli rozgrywek 
i ma największe szanse zdobycia puharu. 
Sytuacja wyjaśni się zupełnie po meczu 
W łochy — Czechosłowacja, k tó ry  się od
będzie dn. 28 b. m. w P radze czeskiej. W 
razie zwycięstwa Czechosłowacji, puhar o- 
statecznie znajdzie się w rękach Austrji, w 
przeciwnym w ypadku W łochy i A ustrja 
będą miały rów ną ilość punktów.

NIEMCY WPROWADZAJĄ 
PIŁKARSTWO ZAWODOWE

W tych dniach odbyć się ma w Wieslba- 
denie walny zjazd Niemieckiego Związku 
P iłki Nożnej, na którym  omawiana ma być 
między imnemi spraw a utw orzenia w Niem
czech P iłkarskeij Ligi Zawodowej.

W sprawie tej zajął już zdecydowane 
stanowisko okrąg Zachodnich Niemiec, po
stanaw iając w prow adzenie w swoim ok rę
gu ligi zawodowego p iłkarstw a naw et w 
tym wypadku, gdyby Związek Niemiecki 
spraw ę tę  zdecydow ał negatywnie.

TEATR NOWY. Dziś komedia Devalą
„M ademoiselle" w św ietnej obsadzie.

TEATR LETNI. Dziś w idow isko grotes
kowe A rnolda i Bacha „Hulla ben Bulla".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ko- 
medja R ostanda ,,Cyrano de  Bergerac".

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
przedstaw ienie sztuki W. Bogusławskiego 
i J. N. Kamińskiego „K rakow iacy i górale".

TEATR ARTYSTÓW
K A RO W A  18

DZIŚ I CODZIENNIE

..Kraków acy i Górale"
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny b i le tó w  od  50 gr.  do  5 z ł .

„BANDA" w TEATRZE MAŁYM. Dziś 
„Gaudeamus Igitur" z udziałem Hanki Or
donówny na czele całego zespołu.

TEATR ,,MORSKIE OKO". Tylko do 
czw artku  rew ja „Przebój W arszaw y". W  
p ią tek  z pow odu próby generalnej te a tr  
nieczynny.

W sobotę prem jera  w ielkiej rew ji p, t. 
,,Yo - Yo“. U dział b iorą: D ora Kalinówna, 
T. M artkiewiczówna, A ntoezów na, Kaz. 
Krukowski, Igo Sym, Żabczyński, Skonecz- 
ny, W ojcieszko na czele całego zespołu.

TEATR „8.30" (O peretka Kam eralna) 
przy  ul. M okotowskiej 73 w  p ią tek  28 b. m. 
otw iera swe podw oje prześliczną op e re tk ą  
Stolza (w opracow aniu J. K rzew ińskiego i 
L. Brodzińskiego) „Peppina".

TEATR KAMERALNY — S enatorska 29. 
W podziem iach G alerii Luxemburga n a s tą 
p i w  dniach najbliższych otwarci© T ea tru  
Kameralnego pod  artystyczmem kierow nic
twem K a rn a  A dw entow icza.

TEATR REWJI „LOTOS". Rewja p. t  
„Blondynki i  b runetki".

OPERA - BUFFO" (Szopena 3). Dziś •  
godlz. 8.15 program  inauguracyjny,

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. W ponie
działki, w 'o rk i i środy na Żoliborzu w sa li 
W arszaw skiej Spółdzielni M ieszkaniowej 
gra „Ptzyslań Zabłąkanych" H aliny Marji 
Dąbrowotskiej.

IV .u  AUDYCJA SZOPENOWSKA. U- 
rządzona przez K om itet Dni Szopenow 
skich w  Polsce IV -ta audycja z  cyklu 7-miu 
w ieczorów | pośw ięconych tw órczości n ie 
śm iertelnego M istrza, odbędzie się dziś o 
godz. 8 m. 15 w. w  sali K onserw atorium  
(Okólnik 1).

TEATR-REWJI „MIGNON" rewja p. t :  
„Sto kilo śmiechu".

Co wyświetlała kina?
ADRIA PALACE: „M aleńka z M ontpar

nasse".
APOLLO: „Kochaj mnie dziś".
ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości".
ARENA: „M ord przy rue Morgue**.
BAJKA: „W ogniu i po tokach  krw i W I 

„Pociąg samobójców",
COLOSSEUM: „Ziemia niczyja".
COLOSSEUM: (M ała Sala): „Parada Za

chodu".
CASINO: „Księżna Łowicka".
CAPITOL: „K lątw a rodów m andarynów " 

i „Kochanek o północy1*.
CRISTAL: „Pieśniarz Paryża** z  C heva

lier i „ Jack  H olt na Zachodzie".
CZARY: „Dr. Jekky l i Mr. H yde”.
EUROPA: „Blond-W enus".
FORUM: „Dr. Jekky l i Mr. Hyde".
FILHARM ONJA: „Blond-W enus".
HELJOS: „Puszcza" i dodatki.
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sz tan d a 

rem " i rew ja „W stąp na chwilę".
KOMETA: „Moskwa bez m aski" i rew ja.
LOS: „W iatr od m orza".
LUX: „Praw dziw a ńiiłość awanturnicy**.
M AJESTIC: „Głos pustyni”.
MARS: „Rok 1914".
MASKA: „C zterech z Legii".
METROPOLIS: „Zwycięstwo** i rewja.
MEWA: „Na zachodzie bez zmian" i

„Świetna p a rtja  C lary Bow".
M IEJSK I: „Kobiety bez przyszłości".
MIRAŻ: „Szyb L. 23".
OAZA: „Rok 1914“.
PAN: „Noc w G rand Hotelu**.
PALACE: „Komenda serc".
POLONIA: „K rwaw y m ost" ^ „ A w a n tu 

r a  w  pociągu”.
RIVIERA: „Puszcza".
R0XY: „Liliom" j występy artystów .
STYLOWY: , M ata-H ari”.
ŚWIATOWID:* „Człow iek-m ałpa *.
SOKÓŁ: „W szponach czerezw yczajki" 

: „Bunt kaw alerów ".
TON: „Liljanka chce się rozwieść".
TOMBOLA: „Godzina z tobą**.
UCIECHA: „F rankenstein”.

WARUNKI PRENUMERATY : w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zmiat-j adresu 50 Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w y r a z  2°£f* 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja me odpowiada.

R e d a k t o r  odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P .  P .

Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


